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— Pierwszym  wrażeniem, 
jakiego doznałam po dojściu 
do świadomości, było namasz
czanie olejami świętymi. Tak, 
proszę Dana... Poczułam chłod
ne dotknięcie na mych powie
kach i ono jakby ocuciło mnie.

Z dala zaczęły dochodzić do 
m nie jakieś odgłosy, ni to szum 
morza, ni to cichy w arkot ma
szyny; początkowo nie wi
działam nic — tylko jakąś 
mgłę, ale powoli dostrzegałam 
już w niej plamy jasne i ciem 
ne... potem otoczyły mnie mi
gotliwe płomyki, było ich 
mnóstwo, nade mną, obok... 
Dopiero po dłuższym czasie 
— a może to była chwila? — 
zaczęłam rozeznawać się w 
otoczeniu.

Ze zdziwieniem poznałam mat
kę, zaptakang, wpatrzoną we 
mnie; potem zobaczyłam księdza 
mruczącego coś i kreślącego krzy
że w  powietrzu, a  obok mnie. po 
bokach, stały dwie gromnice, w y 
sokie i rozjaśnione płomieniem... 
Trudno mi było zebrać myśli... le
żałam otępiała, г potwornym uczu
ciem pustki w głowie, w sobiei 
в przede wszystkim w nogach™ 
Nóg nie czułam > zupełnie... № e 
wiedziałam gdzie lestent ani co
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*1e te mnfl stelo... fjflce rwwmia-
łam obecność gromnic I księdza. 
Czułam sie iak na swoim pogrze
bie. Nie słyszałam nic, tylko ten 
szum czy warkot— Proszę pana» 
to Jest okropne, kiedy człowiek 
nie wie, co robi. kiedy nie wie, 
dlaczego wokół płaczą, kiedy nie 
rozumie, dlaczego leży Jak kloc 
i nie może ruszyć żadnym kawa
łeczkiem własnego ciałal

Dziś. po miesiącu leżenia wiele 
rzeczy widzę inaczej, przemyślałam 
Je I osądziłam, ale wtedy... Dzi
siaj wiem, że trzeba było długich 
dni I wielu starań lekarzy, ażebym 
mogła zobaczyć siebie w  otoczeniu 
gromnic i rozpoznać matkę, po 
raz pierwszy płacząca nade mną. 
Dziś rozumiem, że wszystko to. 
co zrobiłam, nie miało najmniej
szego sensu, ale po tamtym — po
zostało ml dziś Jedynie słabe 
wspomnienie zdziwienia czy też 
niepokoju— Dlaczego przyjęłam 
wtedy obecność mojej matki tak 
obojętnie, chociaż zdaje sobie spra
wę z tego, że jej nienawidzę? Nie 
wiem. Przecież to przez nią właś
ciwie.«

Proszę ml wierzyć, ie  dom mój 
był dla mnie koszmarem— 1 nie 
tylko dla mnie. Podobną udrękę 
przeżywał mój brat — I ojciec... 
Zresztą nie chciałabym o tym mó
wić. Tu przynajmniej jest mi dob
rze; wszyscy mnie lubią, pomaga
ją mi -  i lekarze, 1 chorzy: jestem 
tutaj wolna od szykan, w y m y ś la ń  
I bicia. O, widzi pan? Czytam 
właśnie takie byle co, „Hrabiego 
Monte Christo” , ale przynajmniej 
ta książka odwraca uwagę od ży
da.

Słucham tych' wynurzeń ze wzru
szeniem 1 pewnym zażenowaniem, 
Patrzę w  dobrze mi. znaną twarz 
młodziutkiej dziewczyny i próbu
ję przeniknąć ją, zrozumieć i — 
zaufać jęj słowom. Blade czoło, 
szerokie, śmiało zarysowane brwi 
1 czarne oczy czynią wrażenie spo
koju ! zrównoważenia, ale Już, 
nieco za szerokie wargi, rozchyla
jące się w  uśmiechu 1 zacinające 
się czasem ostrą linią, świadczą 
o pracy myśli, o momentach za
stanowień. Nad czym? B y  nie po
wiedzieć za dużo? Przecież wiem
0 niej bardzo wiele, więcej niż 
chciałaby, a mimo to, co chwila 
wycziuwam przemilczenie, unik... 
W ydaje sie naWet dość ożywiona
1 chyba zadowolona z mej wizyty.

— Cieszę się, że pan profesor był 
łaskaw do mnie przyjść. Dawniej 
w iele koleżanek i znajomych od
wiedzało mnie. przynosiło kw iaty:
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Kiedyś poznałam człowieka, 

który, używając modnego dzi
siaj słowa, był poważnie sfru
strowany. Na liczne pytania 
odpowiadał ogólnikami i właś
ciwie straciłam  nadzieję, że 
dowiem się kiedykolwiek, 
Sdzie leży przyczyna tego 
przykrego napięcia emocjo- 
nalnego, w jakim  nowo pozna
my mężczyzna od pewnego 
c4»su podobno się znajdował, 
bopjpro w jakiś czas później 
°kazało sie. że:

człowiek, którego poznałam na
konferencji jest inżynierem. Ma 
niewiele ponad 40 lat, cieszy się 
opinią solidnego, ambitnego pra
cownika. Kiedy przed wielu laty 
jako robotnik przyszedł do fabry
ki, majster namówił go na techni
kum. Zrobił maturę 1 zapisał się 
na studia zaoczne. Przez cały czas 
nauki an? na jeden dzień nie opu
ścił pracy. Przez cały czas towarzy 
szyła mu sympatia robotników z 
którymi pracował I uznanie dyrek
cji. Tak było i później, kiedy z 
inżynierskim dyplomem wrócił na 
ten sam oddział. A le pewnego dnia 
wszystko się zmieniło. Dyrektor 
przez tydzień z rzędu ustami se
k re ta rk i odpowiadał« że jje s t bar-

äzo zajęty", a łego zastępca scEwy 
tany w przelocie aa korytarzu nie 
patrząc w twarz Inżyniera powie
dział:

— Nie wiedziałem, że talki z pana 
maniak.

— Maniak? — powtórzył Inżynier 
zdziwiony 1 zaskoczony.

— I  do tego Intruz — dodał za
stępca. — Po co bez przerwy cho
dzisz pan do dyrektora?

— Minęło pół roku — próbował 
tłumaczyć inżynier — I żadnej od
powiedzi.

— Nie bądź pan taki Edison!.»
Inżynier wrócił na oddział, do dy

rektora owszem, przestał chodzić, 
ale na kilka miesięcy zupełnie się 
załamał. Myślał o tych projektach 
nocami, zostawał w warsztacie, kie
dy inni szli Już do domu, przed
stawił trzy wnioski. Chodziło mu 
przecież o ratowanie ludzkiego 
zdrowia, o całkowite bezpieczeń
stwo pracy. M yślał: Jestem racjo
nalizatorem. Powiedzieli mu: ma
niakiem 1 Intruzem.

To nie jest wcale jedyny. Jakby 
specjalnie na dziennikarski użytek 
pomyślany przykład.

Wszędzie tam, gdzie mowa o wy
nalazczości pracowniczej i t»w. du 
żej I małej racjonalizacji — nie 
brak przymiotników w  kolorze zie 
lonym. Najczęściej 5est to popu
larny I dość łubiany prze* kon
ferencyjnych mówców »logan: „Z ie

łona droga dla racjonalizatorów-.
W  wielu zakładach Łodzi 1 wo

jewództwa taka właśnie zielona 
droga wymoszczona jeszcze zrozu
mieniem 1 dobrą wola dyrektora» 
naczelnego Inżyniera, Klubu Tech
niki 1 Racjonalizacji — faktycznie 
istnieje 1 prowadzi do poważnych 
sukcesów (o czym będzie mowa 
później). A le nie wszędzie.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą 
twierdzenie, że twórczość wynalaz
cza 1 racjonalizatorska, to jeden z 
istotnych czynników postępu tech
nicznego i ekonomicznego. W yna
lazczość 1 racjonalizacja jako ruch 
społeczny obok wspomnianych 
wielkich wartości techniczno-eko
nomicznych spełnia również funk
cję społeczno-wychowawczą. Osobi
ste zaangażowanie twórcy projektu 
w konkretne usprawnienie produk
cji, polepszenie warunków pracy 
załogi etc. Jest niczym innym Jak 
zespoleniem dążeń załogi z Inte
resami społecznymi. Jedna złotów
ka włożona w realizację1 projektu 
Racjonalizatorskiego czy nowator
skiego owocuje — jak wykazały li
czne badania, w  dziewięciu zło
tówkach.

Przed niespełna dwoma la ty w 
łódzkim okręgu przemysłowym 
złożono prawie 6 tysięcy projektów 
wynalazczych i opatentowano 25 
wynalazków. W  rok później Już 
7.311 projektów racjonalizatorskich

I  52 wynalazüä. E fek ty  fe&enonrtcz- 
ne?

W roku 1963 wprowadzone do 
produkcji wnioski I wynalazki po
zwoliły zaoszczędzić gospodarce na
rodowej blisko 100 min. zł. W roku 
ubiegłym suma ta urosła do prawie 
150 milionów.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
trzeba z miejsca odrzucić. Jako nie
prawdopodobne. ewentualne tw ier
dzenie o zbyt małej aktywności za
łóg robotniczych zakładów w Łodud
1 województwie. Tymczasem staty
styki mówią, że my Polacy nie mo
żemy pochwalfć sie zbyt efektow
nymi cyfram i, że w NRD  na 1000 
zatrudnionych przypada rocznie 
110 zgłoszonych oroiektów racjona
lizatorskich. na Węgrzech — 97. 
w  Związku Radzieckim — 72t w 
Czechosłowacji — 76. A u nas za
ledwie 13.

Jeżeli wyelim inować * kolei 
mniemanie, a zrobić to można z 
czystym sumieniem, że Polacy sa 
narodem mniej uzdolnionym tech
nicznie od Czechów czy Węgrów, 
to zostanie już tylko pytanie: Ja
kie są przeszkody stojące na dro
dze pełnego rozkwitu ruchu ra
cjonalizatorskiego i wynalazczego

W  czterdziestu zakładach (są 
wśród nich m. in.: Przedsiebior-
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agresji w  Wieitnamie ■»doprowadziło 
Stanu Zjednoczone do painktu, w  któ 
rym  nawet zwolennicy/ stosowania 
siły  zaczynają wahać się i zastana
w iać, co można na tefj drodze osiąg 
nąć. Tym  chyba podyktowana była 
johnsonowska oferta ■„rokowań bez 
warunków". Oczywiście; oferta ta> 
której towarzysza dalsze naloty na 
Demokratyczna Rrpubl bkę W ietnam u
i  prowadzenie ,:/wojny psychologicz
nej", nie mogła zadowolić jypinH  
światou>e) i  nu; została przez nią 
zaakceptowana. Jednak stanowi pierw  
szy odruch Waszyngtonu w  kierunku 
rokowań. Czyżby dotarło wreszcie do 
świadomości polityków  zza oceanu, 
ie  — by posłużyć się słowam i „Osser 
vatore Della Domeniea“  — „perspek
tyw y w  wojnie w ietnam skiej są prze 
ciwko Am eryiuinom  i  Zachodow i"?

Pozostawiając pytanie bez odpo
wiedzi, xvy liczm y za komentatorami 
zachodnimi płaszczyzny, na których 
ewentualnie m ożliwy byłby jak iś 
negocjacyjny kontakt miedzy walczą 
cym i stronam i: A w iec: południiotuo- 
azjatycka podróż Cordon-W alkarai 
możliwość w izyty w  tym rejonie 
świata sekretarza generalne/go O NZ  — 
U Thanta oraz tzw. „form uła к ж т bo 
dżańska", czyli zwołanie konferencji 
14 pa ńst w w  spraw ie neutral noś.л  
Kambodży, na której zainteresowane 
strony w  sposób nieform alny mogły
by omówić problem wietnannski.

Są to jednak m zystlco domniemy
wania i  na razie nie w ięcej. Fakty  
tymczasem wskazują na nasilenie agre 
s/i am erykańskiej i czego w yrajem  
jest bombardowanie północnoimet- 
namskich ośrodków nie tylko w  cią
gu dnia, lecz i  w  nocy.

Problem owi wietnam skiem u w  du-
• а / т  siopnui podi>orządilt0 u»ana była 

wizyta prem iera W. Brylanm. — W il
sona w  Stanach Zjednoczonych, Zgod

1 tnie z wcześniejszym i oświadczeniami 
rządu brytyjskiego, W ilson poparł bez 
zastrzeżeń am erykańską politykę wo
bec W ietnamu. O przyczynach — pi
sałem szczegółowiej w  jednym  z po
przednich komentarzy. Po prostu 
trudności gospodarcze A ng lii skłania
ją  do szukania pomocy w  Stanach 
Zjednoczonych i  dlatego przyjęta wy 
solcą cenę ustępstw politycznych.

Takie stanowisko labourzystowskie 
go rządu może mieć jednak fatalne 
następstwa. W oficjalnych kołach 
londyńskich panuje duże niezadowo
lenie np. z taktu, że prasa am erykań 
-v/со tak entuzjastycznie powitała 
Wilsona. Te pochwały — podkreślają 
komentatorzy — mogą wzmocnić opo 
zycję ze strony lewt'go skrzydła Par
tii  Pracy, a także utrudnić jak ieko l
w iek kroki m ediacyjne w konflikcie  
wietnam skim , ponieważ wyznaczają 
W ielk ie j B rytan ii pozycję stronniczy

Drugim  zasadniczym celem w izyty 
prem iera W. B rytan ii w  Waszyngto
nie bi ł y  sprawy ekonomiczne, finan  
sowe i  monetarne, a przede w szyit 
kim utrzym anie m iędzynarodowej po
zycji funta. W  tym celu W ilson pod
ją ł zabiegi o nową pożyczkę z Mię-
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dzyriarodawego Funduszu Monetar
nego w  niebagatelnej wysokości — 
1—1,5 m iliarda dolarów.

Przy okazji rozpraw ił się także z 
koncepcjam i de Gaulle'a, powróce
nia do standardu złota. Jako , że wy
powiedź utrzym ana była w  dość twar 
dym tonie, może nie pozostać bez 
wpływu na stosunki franeuslw-ańgiel 
skie.

Zajm ijm y się z leolei innym  kom
pleksem zagadnień — sprawam i nie
m ieckim i. Nagromadziło się kilka 
faktów, które ciągle aktualny pro
blem niem iecki wydobyły znów na 
porządek dnia. Zaliczyć trzeba do 
nich: prowokacyjną sesję Bundesta
gu w  Berlin ie  zachodnim, oświad
czenie rządu N it F  w  sprawie układu 
polsko-radzieckiego oraz rozmowy 
Brandta z Johnsonem. Trudno przy 
tym  oprzeć się wrażeniu, że Bonn ' 
bardzo niepokoi się zawsze wtedy, 
kiedy ośrodek zainteresowania opi
n ii śwUutcniwj oddala się od Niem iec 
zachodnich. Próbuje się wówczas 
przeciwdziałać temu, czy to właśnie 
drogą demonstrowania „swoich praw " 
do Berlina zachodniego, czy protesto 
w anla przeciwko ostatecznemu cha
rakterow i granicy na Odrze i  Nysie, 
czy też rozsiewania pogłosek o in icja  
tyw ie na temat Niem iec, która — co 
z zamierzoną niedyskrecją u jaw n ił 
Brandt tu1 Waszyngtonie — mogłaby 
przyjąć formę deklaracji mocarstw  
zachodnich z olcazji 20-leeia zakończę 
nia I I  wojny światowej.

Burm istrz Berlina zachodniego nie 
pozostawił przy tym nawet clenia 
wątpliwości, że nie chodzi tu o ja
kiekolw iek konstruktywne rozwiąza
nie, biorące za punkt w yjścia realia. 
(Tak np. zastrzegł sobie, aby nie roz
patrywać sprawy granic). Jego zda
niem  — w ielce pożyteczne byłoby 
„ powtórzenie, czy też umocnienie sta 
rych zaead".

Wypowiedź Brandta wobec dzien
nikarzy amenjlcańskich zbiegła się 
z publikacją kanclerza Erharda o ce
lach połitylai N RF.

Sens te j publikacji jest oczywisty
— wykazanie, że „d la  Republiki Fe
deralnej egzystuje tylko jedna dro
ga: dalsze wzm acnianie sojuszu 
atlantyckiego".

Wsipominam o n ie j jednak nie dla
tego, by raz jeszcze przekazać Czy
telnikom  po stokroć już wypowiada
ne przez Bonn jego wcale niepokojo
n e  koncepcje polityczne, lecz by 
zwrócić uwagę na jeden szczególnie 
moment: wyrażoną przez Erharda 
„ponowną gotowość do podjęcia roz
mów z Z SR R  na szczeblu szefów rzą 
dóiw". W tym  j  łownie aèp'ekcié ko- ' 
mentowana jest wypowiedź kancle
rza. Niem al wszystkie gazety zactu.id 
nioniem leckie w yb iły tę m yśl w  ty
tułach, podkreślając wagę sformuło-

Żeby jednak w  ślad za gotowością 
do dialogu z Z SR R  szła w  N R F go
towość wyciągania w łaściwych wnio
sków z dokonanych i  nieodwracal
nych faktów...

1 na koniec jeszcze jedna uwaga. 
Rekomendacja, jaJ<Ą dał planowi Ra
packiego w  norweskim parlam encie 
min. Lange, spotkała się z hałaśli
wym  atakiem  duńskiego dziennika 
„In form ation", który naw iązując do 
zbliżających się wyborów  do Stortin 
gu nazwał wystąpienie Langego ,M e ł 
basą wyborczą". Tak tedy duński 
dziennik mimo w o li przyznał, jak  
idea stref atomowych popularna jest 
w Norwegii. N ie dziw i na s, ale za w 
sze przyjem nie odnotować.

W. S Ł A W S K I
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N I E D Z I E L A ,

11 kw ietn ia

%  R eakc je  p rasy  św iato 
w e j na przem ówienie pre
zydenta Johnsona w  spra
w ie  W ietnam u:

„P ra w d a “ : Czy przywód
c y  am erykańscy  sądzą, że 
k toko lw iek  m ógłby się  zgo
dzić na negocjacje gdy 
trw a ją  bombarciowanla ?

„ L a  N ation“ : Pozostaje 
pytan ie, czy zwrot n ie na
stąp ił za późno?

„Zcnminżipao” : Przem ó
w ien ie  Johnsona oznacza 
Ikrach szantażu wojenne
go... Im peria lizm u U S A
i stanow i odbicie jego 
wzras t aj ącyoh trudności
1 izolacji.

„N h a u  D an“  (W E D ):  Zde
cydow an ie  w a lczym y do 
końca — oto nasza odpo
wiedź.

Ju g os ław ia  i Norweg-la 
podpisały porozum ienie w  
sp raw ie  zaciemnienia współ
p racy  na  polu rozwoju 
reak to rów  atom owych d la 
ce lów  pokojow ych. N orw e
gia udzieli in fo rm ac ji i 
konsu ltacji w  zw iązku z 
Jugosłow iańskim  planem 
w ybudow an ia  w  1972 roku  
reak to ra  atomowego.

■îjf Rada Naczelna W łos
k ie j P a r t ii Jed ności Soc ja 
listycznej w ystąp iła  z żą- 
oaniem , ab y W ło chy  nie 
p rzed łużyły swego człon
kostwa w  N A T O , gdy 
up łyn ie  term in ważności 
tego układu.

P O N I E D Z I A Ł E K ,
12 kw ietn ia

S tan  napięcia jaikl w y 
tw o rzy ł się  m iędzy k ra ja 
m i arabskim i a  N R F  na 
tle  decyzji tej ostatniej 
naw iązan ia stosunków dy
p lom atycznych z Izraelem ; 
w yko rzystu ją  zachodni so
jusznicy Bonn , k tórzy po
dejm u ją  ak tyw n e  p róby 
ostatecznego w ym anew ro 
w an ia  N R F  z ryn k ó w  arab 
skich.

Kom isja  W ykonaw cza 
E W G  postanowiła uw o ln ić 
im port Ja j z Po lsk i do 
państw  W spólnego R yn k u  
ze specja lnych  dodatko
w ych  oplât' ' stosowanych 
dotychczas p rzy  im porcie 
z k ra jó w  nie należących 
do E W G ,

bie em igranci po lityczn i 
z różnych k ra jó w  A m ery 
k i  Łac iń sk ie j, postanow ili • 
utw orzyć m iędzynarodową 
l&clńsko-am erykańską b ry 
gadę ochotniczą, k tó ra go
tow a będzie udać się do 
W ie tnam u na wezw anie 
południow ow ietnam skiego  
FW N .

-%r Agencja  Tanjuig dono
si, że w  m aju  i czerw cu 
br. odw iedzą Ju g os ław ię  
trzy  grupy przem ysłowców 
i businessmanów ze S ta 
nów  Zjednoczonych. Celem  
w iz y ty  Jest rozwój han
d lu  i stosunków gospo
darczych m iędzy obu k ra 
jam i.

S R O D  A ,
14 kw ietn ia

-)jf Przew odniczący za
chodnio n iem ieckiej CSU ? 
F ranz  Jo se f Strauss, w y 
stąp ił z propozycją utwo
rzenia autonomicznego a r
senału nuklearnego Eu ro p y  
zachodniej. A rsena î taki,- 
zdaniem Straussa, pow in ien 
zostać utw orzony na te ry 
torium  F ran c ji. Początko
wo prawo dysponowania 
użyciem  broni nuklearnej 
m ia łoby p rzysług iw ać w ła 
dzom francuskim , z cza
sem zaś ,,Radzie N uk lear
n e j“ , w  skład której wcho
dziliby m in istrow ie  obrony 
poszczególnych k ra jó w  (a 
w ięc i N R F !).

^  ,,The Econom ist“  o za
sobach fi nansowych W a ty 
kan u: j.Nawet przy na j
bardziej ostrożnej ocenie 
można dojść do wniosku,

generalnego ONZ U  T h  л n ta
odw iedzenia Ch in i  DRW# 
dzienn ik  i,2cnm inÂipao‘â 
pisze: U  T han t pow in ien 
potępić przestępstwa wo
jenne  popełnione. p rze i 
U S A  1 zażądać od # nich 
niezwłocznego zaprzestania 
agresji przeciw ko W ietna
m ow i Po łudniow em u огаЯ 
bom bardowania W ietnamt* 
północnego. Zamiasit tego 
U  T han t chce odwiedzić 
C h in y  i D R W , ab y  szu
ka ć rozwiąznnia problemu , 
w ietnam skiego. Pu k a  ort. 
najw idoczniej do niewlaś«clJ  
w ych  drzw i.

•#- Agencje donoszą Z 
H aw an y, że p rem ier F ide l 
Castro poprowadził człon
ków  swego gabinetu 1 dzie
s iątk i tys ięcy  urzędników 
państw ow ych  na plantacje 
trzc iny  cukrow ej, gdzie 
przez tydzień pełn ić będą 
ochotniczą p racę przy ści
nan iu  trzciny. Do ochot
n ikó w  przyłączyło  się  ? 
ty s ię cy  studentów z UnH  
w e rsy  letu Hawańsfklego 
w raz  z rektorem  i profeso
ram i. P ra ca  ochotnicza od
byw a się przy dźw iękach 
nowego tańca kubańskie
go M ozam bik“ , którego 
kom pozytor przyw iez iony 
został na p lantację wrafl 
z ca łym  swoim  zespołem-

P I Ą T E K
1« kwietnia

X- W  b ejruck im  dzienJ  
n lku  ,,A1 A nsuar“  opubli
kow ana została wypow iedź 
М ао T&e-tunga, sk ierow a
na  do delegacji o rganizacji 
w yzwolenia Pa lestyny , k tó 
ra  p rzebyw ała w  Chinami* 
w  ubiegłym  m iesiącu. A z ja
— pisze Мао T!se-tunf5 
jest na jw iększym  konty
nentem  świata# Zachód 
pragnie  kontynuow ać eks* 
p loatację  tego obszaru, po* 
nleważ nie lub i zarówno 
nas ja k  I was. M usim y 
w szyscy zrozum ieć ten

С

W T O R E K ,
13 kwietnia

5łć C h R L  polnflormowæta 
b ryty jsk iego  charge de 
a ffa ires  w  Pek in ie , iż zapo
wiedziana w izyta  b. m inis
tra  spraw  zagranicznych W . 
B ry ta n ii,  Gordon W a lk e 
ra. w  Chinach, celem  prze
dyskutow an ia  problem u 
w ietnam skiego Jest niepo
żądana.

W edług oświadczenia 
bułgarskiego m in istra  o- 
św ia ty , Ganczo Ganeva., w  
najb liższym  czasie w  B u ł
garii zostanie wprowadzo
n y  obowiązek uzyskania 
przez w szystk ich średniego 
w ykształcen ia.

P re m ie r Indill, Shastri 
Jest autorem  książki o M a
r l i  Curie-SkłodowskieJ; 
Ks iążkę tę Shastr i napisał 
podczas pobytu w  więzie
n iu  w  okresie w a ik t prze
c iw ko  koloniallstom  an 
gielskim .

-Ж- P rz e b yw a jący  na  Ku-

—  N ie  sądzisz, że w rzący  
hum an ita rną

że portfe l posiadanych 
przez W atykan  — n a jw ięk 
szego akcjonariusza w  
é wlocie — ak c ji przedsta
w ia  rów now artość ponad 
2 m iliardów  funtów  szter- 
llngów  czyli 5 m iliardów  
600 m ilionów  dolarów . Z  
tej ogólnej kw o ty  ty lko  
około */tu znajduje sdę we 
Włoszech. W atykan  jest 
m iędzynarodową potęgą 
finansową, którego dające 
się zrealizować ak tyw a  
ró w n a ją  się г grubsza o fi
c ja ln ym  rezorwdm  zJota 
1 dew iz w e  F ran c ji.

C Z W A R T E K ,  
15 kw ietn ia

&  W  zw iązku z pogłoska
m i o zam iarze sekretarza

W  D O M U  
E L IZ Y  O R Z E S Z K O W E J

J a k  podaje prasa radziec 
ка, w  G rodn ie  nad N iem 
nem  mdeeæka k ilk u  pisa
rzy b iałoruskich , m. tn. 
W as ilil B y k ó w  t A leks ie j 
Ka rp iuk . W  grudniu ubie
głego roku  pow stał tam

oddziaJ p isarzy B S R R ,  któ 
rego siedzibą Jest dom 
należący n iegdyś do bar
dzo popularnej w  Rosji 
polskie j p isark i E lizy  
Orzeszkowej. P rzypom n ij
m y przy tej okazji, że w

roku m in ionym  ukazała 
się  w  Zw iązku Radzieck im  
,,Ma.rta“  E liz y  Orzeszko
w ej, a ze współczesnej li
te ra tu ry  polskiej przekłady 
naetępulących książek: 
„U rz ą d "  Tadeusza B rezy ,

POLONICA
i.Kochana rodzinka 1 Ja '1 
N ata lii Ro lleczek  oraz anto 
logia polskiej poezji okre
su m iędzywojennego.

(8.)

„ E S T R A D A ”  W  O C E N IE  
R A D Z IE C K IE G O  K R Y T Y 

K A

M iesięcznik  „T ie a tr ”  w  
sw oim  3 numerze z m ar
ca br. zam ieścił re ce n se  
z występów  nasizej „E s t ra 
d y “  w  Modkwie. Szczegól
n ie  diużo m ie jsca poświę

ca k ry ty k  w ykonan iu  so
low ej pairtil tanecznej 
przez L id ifl Sk rzypków nęj 
opartej na popularnej) me
lod ii M a low ana la la " i 
огая p iosenkom  B a rb a ry

R y lsk ie j 1 zesipołowl K rz y 
sztofa Sadowskiego. A uto r 
recenzji w yczerpał wszyst
k ie  m ożliwe p rzym iotn ik i 
d la  określen ia w ysokiej 
k la sy  aktonskier) 1 reżyser

sk ie j program u. Zd jęc ia  
a rtystó w  polsk ich  w yko 
nane w  czasie przedsta
w ien ia  — uzupełn ia ją  tę 
tak  bairdzo pochlebną d la  
naszych a rtystó w  rooenzj ę.

o le j jest bronią o w ie le  bardziej 
niż top iony o łów ?!

'fakt. W a lk a  A rab ów  prze" 
c iw ko  Zachodow i jest obec* 
n ie  w a lką przeciwko Izra
elow i. T ak  w ięc A rabow ie  
w in n i boj kotowaó Eu rop«
1 A m erykę.

■Ж~ W  N ow ym  Jo rk u  uka* 
zala się książka pt. „S k a n "  
dal m ilczenia“ , zaw ie ra ją ' 
ca k ry tyk ę  działalności 
Kośc io ła Kato lick iego  «f 
S tanach  Z jednoczonych. 
A u to r książki, Ed w ard  
Keatlnjg w  w yw iadz ie  pra
sow ym  powiedział, iż Ko- 
A-iół w  U S A  up raw ia  ra
sizm. W  południowych sta
nach U S A  istn ie je  segre
gacja rasowa w  parafiach
1 M urzynom  nigdy nie po4 
zwolono uczęszczać do ko
ścio łów  b ia łych  oraz pomi
jano  ich jeś li ośm ielili si*3 
przystąp ić do kom unii ra- 
aem z b ia łym i zamiast Z 
ludźm i w łasnej rasy.

■Ht G rupa deputow anych 
do zachodnionlemicckllesto 
Bundestagu zamierza zło
żyć w  b ieżącym  m iesiącu 
w izytę w  Rum u n ii na za
proszenie strony rum uń
skiej. P rasa  N R F  podkreś
la. Iż  będzie to p ierw szy 
w ypadek k iedy grupa pai'- 
lamenta rzystów Bundesta
gu udaje się do k ra ju  so
cjalistycznego, w y łącza jąc 
Z SR R .

F E S T IW A L  P O L S K IC H  
S Z T U K  T E A T R A L N Y C H  

W  Z S R R

..Sow ieW kaja  k u ltu ra "  z 
dnia 8. IV .  68 r< donosi, 
że poczynając od И  do го 
m aja na scenach w szyst
k ich  teatrów  Z S R R  odbę
dzie się festiw al polskich 
sv.tuk teatra lnych. Festi

w a l rozpocznie uroczyste 
przedstawienie w  Teatrze 
M a łym  w  M oskw ie sztuki
Leona K ruczkow skiego
„Przyg od a  z V a terlän 
dern“ . Ponadto w  teatrze 
im , W aehtangow a Już roz

poczęły się  przedstaw ienia 
fred row skie j kom edii „D a 
m y  1 h u z a ry ". Sztuki 
teatralne naszych autorów  
zostaną w ystaw ione na 
U k ra in ie , B ia ło ru s i, w  K a 
zachstanie oraz w  Tom 

bowl«, Ka-zanlai 1 W łady- 
%vo®tokiu< Najleipsze spek
tak le  zostaną następnie 
pokazane publiczności mos
kiew sk ie j na scenie Tea
tru Krem lowskiego .

S O B O T A ,  
17 kw ie tn ia

■Ж- Na łam ach „K o m u n i
sta “  ukazał się a rtyku ł 
p ióra H. Momdżtana, któ
r y  Jest głosem w  dysku-* 
s ji na tem at ak tu a lnych  
problem ów m aterializm u 
historycznego.

A u to r stw ierdzaj iż mi- 
, mo ukazania się  sizeregu 

ciekaw ych , now atorskich 
prac z tego zakresu. Ist
n ie ją  podstaw y do s tw ie r
dzenia, że w  m aterializm ie 
h istorycznym  Istnie ją zda- 
w iska stagnacji.

Э|С- W  roku  bieżącym  koł-* 
chozy Z S R R  otrzym ają 
kredyt państw ow y na su
mę ponad 7 m iliardów  ru 
bli, wobec 4.706 m ilionów  
w  ro ku  1ÜÔ3.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
stwo Wodociągów i Kanalizacji« 
Zakłady im. Reymonta. Zakłady 
-Przemysłu Filcowego) specjalna кo- 
fflis'ja śledziła kiedyś losy bardzo 
cennych wynalazków zgłoszonych 
przez członków załogi. Aż w 26 
przypadkach wszelki ślad po pro
jektach racjonalizatorskich zaginał, 
a ich autorzy dowiedzieli sie tyle 
tylko, że „dyrektor nroiekt od
rzucił” . Żadnego uzasadnienia, mo
żliwości obrony, żadnych szans na 
ewentualne wprowadzenie popra
wek.

Inna. bardzo boląca racjonaliza
torów i wynalazców sprawa to 
czas, w którym rozpatruje sic pro
jekty. Specialne przepisy mówią, 
że złożony nroiekt musi być roz- 

• patrzony w przeciągu dwóch mie
sięcy. W wyjątkowych wypadkach 
termin można przedłużyć, ale d o  
uzyskaniu zgody tzw. czynnika 
społecznego.

A jak to wyglada w  praktyce?
W  zakładach przemysłu lekkieqo 

w  Łodzi zgłoszono 1.434 projekty. 
W  terminie określonym odpowied
nimi zarządzeniami rozpatrzono 613 
projektów. 465 czekało na decyzie 
trzy miesiące. 173 — pół roku. 100 
— cały rok. a 33 — ponad 12 mie
sięcy. Podobnie w tym samym 
przemyśle w województwie. Tam 
z 608 zgłoszonych projektów aż 21 
rozpatrywano ponad rok. Nie le
piej jest w  przemyśle metalo
wym.

Ogólny wniosek: prawie połowa 
projektów racjonalizatorskich roz
patrywana jest po terminie prze
widzianym ustawa, a ponad 2 
proc. racjonalizatorów czeka na 
decyzje o losie projektu powyżej 
roku. Obliczono, że w 1963 roku w 
sanïym tylko przemyśle metalo
wym  Łodzi i województwa z ty
tułu niezrealizowanych wniosków 
racjonalizatorskich zaprzepaszczono 
prawie 11.5 min. zł. a w budow
nictwie 5 min.

Rozwój .wynalazczości oparty jest 
■w naszym kraiu m. in. na odoo- 
■wiednich bodźcach rn^toi'iAlnycfv. 
To z,reszta określa ia wyraźnie prze 
pisy nowego • prawa wynalaz?""" 
Tymczasem prelegenci Wojewódz
kiego Klubu Techniki i Racjona
lizacji mieli możność nieiednokmt 
nie przekonać się o tym, że dy
rektorzy niektórych zakładów (nie 
mówiąc już o głównych księgo
wych) prawa tego nie znagą.

■Przepisy określają, że wynagro
dzenie za przyjęty projekt wyna
lazczy wypłaca się bądź rla pod
stawie efektów obliczanych sza
cunkowo, bądź premię szacunkowa 
— alo tylko za projekty z dziedzi
ny bezpieczeństwa i higieny pra
cy. Społeczne przeglądy stanu 
techniki i racjonalizacji niezmien
nie „w yk ryw a ją ”  nieprzestrzeganie 
przepisów i to generalnie na nie
korzyść racjonalizatorów. Bardzo 
częste są przypadki, kiedy racjo
nalizator zdany jest wyłącznie na 
subiektywną ocenę 1 ewentualną 
„hojność”  dyrektora, a w najlep
szym wypadku na tzw. wynagro
dzenie szacunkowe wówczas, kiedy 
istnieje pełna możliwość określe
nia efektów osiąganych orzez 
przedsiębiorstwo. Takie „p raktyk i” 
zanotowano w wielu zakładach 
przemysłu chemicznego, poligraficz 
nego i lekkiego. Tzw. wynagro
dzenia szacunkowe tam. gdzie ist
nieje możliwość określenia efektów 
ekonomicznych osiąganych przez za 
kład -  sa niczym innym jak przy 
słowiowym datkiem na otarcie 
łez racjonalizatora.

Niewłaścriwie obliczane wynagro
dzenia za projekty — to jak mó
wią racjonalizatorzy — jeszcze pół 
biedy. Najgorsze jest zaprzepasz
czanie wynalazków, odkładacie ich 
do biurek na czas dłuższy, lub na 
zawsze. Kiedy w Łodzi i woje
wództwie badano niedawno przy
padki niezrealizowanych wnios
ków okazało się, że ani jeden z 
autorów — racjonalizatorów — nie 
otrzymał odsetek „za zwłokę” .
A  to przecież gwarantuje Uchwa
ła nr 74 Rady Ministrów.

Pewien inżynier — geodeta w 
Łodzi wynalazł reper głębinowy, 
który umożliwił zaoszczędzenie 100 
tys. zł. G łówny księgowy myślał, 
myślał, a w końcu powiedział in
żynierowi: „W łaściw ie to _ na ca
łym  tym interesie zyskuje skarb 
państwa. Niech skarb państwa da 
panu premię” ... Inny inżynier - 
racjonalizator wynalazł suwak 
techlmetryczny do obliczania w y
ników pomiarów. Gdyby wynala
zek zrealizowano wydajność pracy 
przy obliczaniu pomiarów wzro
słaby trzykrotnie. Ale ciągle brnk 
jakiegoś»- podpisu, który umożliwił
by przekazanie odpowiedniej kwo
ty  dla producenta prototypu. I 
wniosek leży w biurku.

Perypetie, których przyczyna 
opieszałpść, a często wręcz nie-

'dHatstwo sff przyczyną zaprzepasz
czania wielu cennych projektów 
racjonalizatorskich. W  takiej sy
tuacji nie może rozwinąć się w 
pełni tak bardzo przez państwo 
ceniona twórcza inicjatywa ludzi 
zatrudnionych w  produkcji.

Specjalne , ustawy i przepisy o 
ruchu racjonalizatorskim i wyna
lazczym wydawane przez państwo 
świadczą o tym jak olbrzymie jest 
u nas zapotrzebowanie społeczne 
na świeżą myśl techniczna. W yna
lazczość pracownicza umożliwia 
gospodarce narodowej nie tylko 
oszczędzanie milionów złotych poi 
sklch, ale często również dewiz.

Dzięki wynalazkowi racjonaliza
torów z „Łączności”  łódzka cen
trala telefoniczna zyskała kilka ty 
sięcy dodatkowych numerów -  a 
więc to my mieszkańcy Łodzi i 
Zgierza dostaliśmy w efekcie pre
zent od racjonalizatorów. Racjona
lizatorzy z Żychlina opracowali 
projekt transformatora piecowego, 
a pracownicy Fabryki Maszyn Rol
niczych „K ra j”  w Kutnie stworzy
li projekt, według którego zbudo
wano siewtiik o 20 proc. lżejszy od 
starego typu, bardzie! sprawny i 
przez rolników poszukiwany.

W  łódzkioli Zakładach’ Im. G w ar
dii Ludowej zaprojektowano i wy 
konano urządzenie do zmechanizo
wania transportu — realizując wnio 
sek wprowadzono tzw. transport 
podwieszony. Wynaleziono też an
tyimportową maszyno dzięki której 
otrzymuje się dobrą, puszysta t>r*e 
dzę z an Many. Oszczędność dla pań 
siwa — 26 tys. dolarów. I także w 
tym samym zakładzie zaprojekto
wano . piec do rozgrzewania wełny 
prądami wysokiej częstotliwości. 
Duża oszczędność energii elektrycz
nej, radykalna poprawa warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
znów zaoszczędzone 32 tys. dolarów 
— bo tyle podobny piec kosztuje 
za granicą.

Używając słów wzniosłych moż
na powiedzie^, że racjonalizator to 
człowiek zakochany w  technice, 
pragnący swoim wynalazkiem przy 
czynić się do podniesienia wydaj
ności pracy maszyn i ludzi, do roz
woju polskiei techniki. A więc — 
nie maniak. Racjonalizator to czło
wiek. który ma zagwarantowane 
przepisami prawo otrzymać wyna
grodzenie za swói wynalazek i w 
razie zaistniałych przeszkód o ta
kie wynagrodzenie się upominać. 
A  więc — nio intruz.

Inżynier o którym pisałam na po 
czątku, pracuje, jak się ostatnio 
dowiedziałam, w tym samym co 
kiedyś zakładzie. Tyle  tylko, że na 
stanowisku naczelnego inżyniera 
fabryki.

Pewnego dnia zakład borykający 
sie nieustannie z różnymi kłopo
tami odwiedziła komisia ziedno- 
czenia, a potem kilka innych z mi 
nisterstwa. „P rzy  okazii”  stwier
dzono, że kiepsko jest m. in. i z 
postępem technicznym, że w róż
nych biurkach leżą nigdy niezreali
zowane, ba — niezaopiniowane 
nawet wnioski racjonalizatorskie 
dotyczące poprawy karygodnych w 
tym zakładzie warunków bezpie
czeństwa pracy załogi. W  efekcie 
doszło do zasadniczych zmian w 
kierownictwie zakładu. Dobrym — 
jak twierdza robotnicy i technicy- 
oplekunem pomyślnie rozwijające
go się dzisiaj zakładowego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji został 
obecny naczelny inżynier fabryki.

H A L IN A  B A T O R O W IC Z

Zmierzch na W iśle" Fot. A. Idziński

i « __________ ____

W Ł A D Y S Ł A W  B O R T N O W S K I

Reforma egzaminów dojrza
łości wywołuje różnorodne o- 
pinie. Za wcześnie jeszcze na 
ostateczny w erdykt, ale już o- 
becnie widoczna jest bardzo 
powściągliwa postawa nauczy
cieli. Przeważnie nie chcą oni 
mówić o reform ie ani dobrze, 
ani źle.

O ile zdołałem się zorientować 
1 na podstawie wypowiedzi nauczy 
cieli, i na podstawie rozmów z 
młodzieżą, to uczniówie przyjęli 
„novum”  w dwojaki sposób. W ięk  
st ość doszła do wniosku, że moż
na mniej się uczyć; mniejszość 
natomiast nurtują wątpliwości, 
czy ich wiadomości wystar
czą do złożenia egzaminu wstępnego 
na wyższą uczelnię.

Wyższe uczelnie znalazły się w 
stosunkowo dobrej sytuacji. Przy 
przewidzianym natłoku kandyda
tów będzie można wybierać i P rze 
bierać bez obowiązku zapełnienia 
limitów. Wiadomo już dziś, że 
liczba zawiedzionych, których na
zwiska nie znajdą się w  rejestrze 
—  przyjęcie na studia — będzie 
Większa od szczęśliwców.

W  warunkach, gdy nauka jest 
bezpłatna, a awans na studenta 
obciąża dodatkowo społeczeństwo obo 
wiązkiem przyznawania niezamoż
nym stypendiów pieniężnych, mie
szkaniowych i stołówkowych,_ trzo 
ba dawać pierwszeństwo najzdol
niejszym i najpilniejszym. Egza

m in wstępny jest więc konieczny. 
On daje minimalne gwarancje, że 
kandydat przebrnie poprzez «tu-

dia, cHoeiaż nie zawsze tak jest 
w praktyce.

Część młodziieży traktuje egza
min wstępny jako „los szczęścia” ; 
albo uda się. albo nie. Próba prze 
cież i tak praktycznie kosztuje nie
wiele. Wyelim inowanie właśnie tej 
młodzieży jest ważne, gdyż z jej 
szeregów tworzy się największy pco 
cent tzw. odsiewu.

Tegoroczni abiturienci szkol śre- 
tlnich będą mieli współzawodników 
w  maturzystach z lat ubiegłych. W

runki hums mistyczne posiadaozy 
matur zawodowych. Zakres progra
mu techników z historii, języka poi 
skiego języków obcych jest znacz 
nie mniejszy i egzamin kończy się 
z reguły niepowodzeniem. Są w y
jątki. Są i to dobrymi studenta
mi historii czy polonistyki absol
wenci techników, ale oni przed 
egzaminem w ytrw ają pracą nadro
bili i niedobory programu i nieste
ty, częste niedobory wymagań ze 
strony nauczycieli.

szkoły wyższe nie rezygnują z u_ 
trzymani a wysokiego poziomu na
ukowego swych absolwentów.

Kwestia obsady wszystkich miejsc 
przynajmniej w ciągu pierwszego ro 
ku studiów jest sprawą poważną. 
Warto podjąć na ten tomat dysku
sję, warto przeanalizować waęhlarz 
możliwości i środków zaradczych. 
Precedens „prób zaradzania“  już 
istnieje.

Podobno niektóre szkoły wyższe 
nieoficjalnie wprowadziły w  prak-

O  ó-prau/ach mlodziazif
tel grupie znajdziemy obok „łapa
czy losu” , osoby dobrze przygoto
wane do egzaminu, tym  bardziej, 
że z praktyki wiedzą one jak ten 
egzamin wygląda.

Świadectwa sslkół zawodowych 
uprawniają u nas do ubiegania się 
o przyjęcie na wyższe uczelnie. 
Lecz egzamin wstępny jest dosto
sowany do programu liceów ogólno 
kształcących, a w  technikach za
kres przedmiotów teoretycznych jest 
znacznie skromniejszy. Pó ł biedy jo 
śli absolwent techników obiera po
krewny kierunek (np. z technikum 
włókienniczego na wydział włókien
niczy Politechniki, czy z technikum 
ekonomicznego n a , ekonomię uni
wersytecką), chociaż ii wówczas m"- 
si uzupełnić on swe przygotowanie 
z tych przedmiotów, z których skła
da egzamin wstępny.

Natomiast zupełnym raeporozumle 
ш о т  jest próba dostania MĄ ma kie

Skóro liczba chętnych (mam na 
myśli wyłącznie młodzież, która 
złoży egzamin, a  nie może być 
przyjęta z braku miejsc) prze
wyższa liczbę studiujących spra
wa wykorzystania wszystkich miejsc 
na uczelniach nabiera szczególnego 
ciężaru gatunkowego. Tymczasem 
zwłaszcza na kierunkach technicz
nych I matematyczno-przyrodni
czych mamy odsiew — rezygnację 
przymusową, bądź dobrowolną ze 
studiów już po pierwszym seme
strze.

Obecnie na Uniwersytecie Łódz
kim na chemfi, na biochemii, a 
także i na innych kierunkach pow
stały luzy Z 76 stanowisk studen
ckiej pracy na chemii już obecnie 
kilkanaście miejsc jest wolnych. Za 
nim obecni pierwszoroczniacy osią
gną rok końcowy, przytoczona licz- 
ga pokaźnie wzrośnie. To są dowo
dy. że egzamin wstępny nie je®t_ si
tem doskonałym, a  równocześnie

tykę instytucję wolnych stuchacsey.
Pewnej liczbie osób, które egzamin 
złożyły a ni*e zostały przyjęte w po 
czet studentów, umożliwia się, bez 
zobowiązań ze strony szkoły, uczę
szczanie na wykłady i ćwiczenia', 
nawet zdawanie kolokwiów, przygo
towywanie się do egzaminów se
mestralnych.

Skoro po pierwszym semestrze 
zwalniają się miejsca, wolny słu
chacz „wskakuje”  na podstawie egza 
minu i staje się pełnoprawnym stu 
dentem. Podobna sytuacja powstaje 
1 po drugim semestrze, Wedy to 
pewna liczba „wolontariuszy”  jao-  
io  awansować.

Moim edaniem wolni słuchacze po 
winni być tolerowani tylko w  cią
gu jednego roku. Jest to bowiem 
rok największego odsiewu.

D la uspokojenia czynników ft* 
nansowych pragnę dodać, że w

raziie zalegalizowania istnienia wol
nych słuchaczy nie będą oni stano
w ili dodatkowego obciążcnW 
budżetu, gdyż nie korzystaliby ze 
stypendiów, stołówek i domów stu
denckich, a trochę zużytych przez 
nich materiałów laboratoryjnych nie 
powinno stanowię a i problemu fi* 
nansowego. Ta sama kadra asysten
tów na pewno nie będzie się sprze
ciwiać, jeśli w grupie znajdą snę 
jedna — dwie osoby „nadprogramo
we“ , zaś dla wykładowcy nie 
istnieje kwestia czy słucha go 10 °-  
sób więcej ozy mniej.

Obciążenia finansowe nie są więc 
związano z zalegalizowaniem Па I  
roku studiów wolnych słuchaczy. Na 
tomiast pozostanie pewne uprzywi
lejowanie mieszkańców miast, gdzie 
znajdują się wyższe uczelnie. Sko
ro bowiem woLny słuchacz nie ko
rzysta z pomocy państwa, musi ko
rzystać z pomocy rodziców lub ro 
dziny. Lecz ten wzgląd chyba równo
waży społeczna korzyść, jaką daje 
pełne wykorzystanie możliwości dy
daktycznych wyższych uczelni.

Słyszy się u nas utyskiwania na 
jakoby nadprodukcje humanistów, 
ale wystarczy wziąć do rąk gaze
tę i sprawdzić dział: „pracownicy po 
szukiwani” . by przekonać się o 
większym popycie niż podaży ma
gistrów Inżynierów, fizyków, socjo
logów, ekonomistów Ten fakt, mo
tał zdaniem, przemawia także za 
tym, by nad oficjalnym wprowa
dzeniem wolnych słuchaczy na I  
rok studiów zastanowić się i pod у  я 
kutować.

W ydaje się, że gra jest warta przy 
słowiowej świeczki, a wolny słu
chacz jako konkurent studenta na 
pewno będzie zachętą dla tego osta 
tniego, by pilniej uczyć się i nie dać 
się wyeliminować w przetibieg£ch 
ck> dyplomu.



Dalszy ciqg ze słr. 1
ostatnio już nie przychodzą... 
Widocznie spowszedniało im... Dob
rze, że pan odwiedził mnie, cho
ciaż przyznaje — byłam nieco za
skoczona pana widokiem. Po tym 
wszystkim...

Właśnie, po tym wszystkim... 
B y ła  moją uczennicą, właściwie 
formalnie jest nią jeszcze nadal; 
w szkole uchodziła za uczennicę 
zdolną, choć nieco dziwną, dziwną 
w dosłownym tg"o słowa znacze
niu. Zamknięta w  sobie, żyjąca 
w  oderwanym świecie marzeń, 
nieśmiała, a jednocześnie umieją
ca się zdobyć na odruchy szcze
gólne! szczerości — aż perwersyj
nej niekiedy -  sprawiała na mnie 
wrażenie dziewczyn? spokojnej i 
zbytnjo tylko egzaltłwanej. Nic z 
wulkanu, nic z górskiego strumie
nia nawet...

« Nieraz zastanawiałem się nad 
nią, próbując', rozszyfrować ją ja
ko człowieka. Wiedziałem o niej 
sporo od poprzedniej wychowaw
czyni; znałem — a przynajmniej 
tak mi się zdawało — jej warunki 
domowe, je j pftny na przyszłość, 
jej stosunek do życia nawet, ale 
okazało sie, że w  jej wyoadku 
wszystko to było za mało. W yda
rzenia, które nastąpiły, wykazały

mi, że Istnieją nieobliczalne sy
tuacje i ludzie zaiste nietypowi.

Na trzy miesiące prżed maturą 
dziewczyna zostaje wplątana w 
sprawę przywłaszczenia futrza
nych rękawiczek. Nie przyznała 
się do popełnienia kradzieży, ale 
niestety wszystkie fakty przema
w ia ły  przeciwko niej. Próbowałem 
dociec przyczyn; bieda? — chyba 
tak, w styczniu bowiem chodziła 
w cienkich bawełnianych ręka

wiczkach, a na „m ikołajki”  pro
siła o kupno cieplejszych w  pre
zencie. Nie dostała, bo za ustalo
ne 30 zł rękawic kupić nie moż
na. Dyrekcja szkoły i wychowaw
ca stanęli przed trudnym zagad
nieniem: jak postąpić, aby nie 
doprowadzić do zachwiania usta
lonych norm współżycia społecz
nego, a jednocześnie nie skrzyw
dzić młodego człowieka, który 
przecież mimo błędów może w y
rosnąć na pożytecznego człowieka. 
Postanowiono zostawić ją w szko- 
le, obniżaiąc jedynie jej ocenę ze 
sprawowania do dostatecznego... 
Rozmawiałem w tej sprawie z k la 
są, która postanowiła traktować 
ją jak poprzednio... Dziewczyna 
\ak dawniej siadała z przyjaciółką 
w końcowej ławce, na przerwach 
samotnie spacerowała po koryta
rzu, czasem rozmawiała z którąś 
z koleżanek. Trwało to chyba po- 
iiad dwa tygryińie. I  oto pewńego 
styczniowego dnia rano cała szko
ła dowiaduje się. że Janka B. 
rzuciła się z czwartego piętra na 
bruk. Konsternacja była powszech
na. Dlaczego? Dlaczego to zrobiła? 
Siedemnastoletnia dziewczyna, o 
krok od matury, takich rzeczy nię 
robi!... nie powinna!

*  ★  *
Siedzę obok niej, rozmawiam z 

nią 1 zadaję sobie to samo pyta
nie. W ydaje mi się niezręcznością 
pytać ją o to; dlatego staram się 
sam z urywków wypowiedzi, z In 
tonacji głosu czy informacji uzy
skanych od jej koleżanek dowie
dzieć się prawdy. Zresztą, stop
niowo sama pomaga mi w tym, 
wracając myślą do tragicznych 
chwil.

— Zapewne zastanawia się pan 
nad tym, co skłoniło mnie do tego 
kroku? Już  tylu ludzi zadawało 
mi to pytanie, że przyzwyczaiłam 
się do tego po trosze i przestało 
mi to nawet sprawiać przykrość. 
K iedy mówię o tych sprawach 
obecnie, zupełnie odnoszę wraże

nie, jakbym mówiła o kimś ob
cym, nie o sobie. Niech mi pan 
wierzy, profesorze, że ciężkie ży
cie miałam w ogóle, a ostatnio 
chyba najbardziej to odczułam. 
Szczególnie matka dopiekła mi do 
żywego. Pan wie przecież, że mo
ja matka jest psychicznie chora... 
Ostatnio stała się niemożliwa, bi
ła mnie, zamykała w  domu, po
dejrzewała o stosunki z chłopca
mi... Te ciP "łe  awantury po no
cach, bezpodstawne insynuacje i 
strach przed biciem wykończyły 
mnie nerwowo... M iałam  dostać 
osobne mieszkanie z opieki spo
łecznej, ale odmówili, bo nie pra
cowałam; w szkole też czułam 
się źle, a kiedy doszła jeszcze do 
tego przykra sprawa z moim 
chłopcem — postanowiłam odebrać 
sobie życie. Nic mnie z nim nie 
wiązało. Nawet ojciec, w którym 
dawniej zawsze znajdowałam 
oparcie i pomoc, ostatnio przestał 
mnie bronić. Widać bał się mamy. 
Dziś. kiedy przypomnę sobie ten 
dzień, pamiętam tylko, że upar
cie prześladowała mnie myśl o 
bezsensie istnienia, a jakaś we
wnętrzna siła pchała mnie do 
skończenia zp sobą. Naprawdę, na
wet nie umiem w  tej chwili 
uzmysłowić sobie momentu, kiedy 
znalazłam sic na balkonie ani jak 
skoczyłam w dół...

— Moja droga — przerwałem 
jej — pewna myśl nie daje mi od 
dawna spokoju w związku z to
bą... A le proszę cię, odpowiedz 
mi szczerze. Czy czasem ostatnie 
przeżycia w szkole nie wpłynęły 
na twoją decyzję? Czuję się prze
cież w pewnym stopniu odpowie
dzialny za to...

— Czy przeżycia w  szkole w p ły
nęły na moje postanowienie?... Ra
czej nie. To już tak jakoś wszyst
ko razem.,, Ludzie, którzy roz* 
m awiali ze mną, mówili, że m ia
łam w ielkie szczęście. Spaść z 
czwartego piętra i nie zabić się... 
Czy ' ja wiem, czy to szczęście? 
Mam pęknięte dwa kręgi, a trze
ci zmiażdżony; b*dę chodziła w  
gorsecie gipsowym przez dłuższy 
czas... A le  najgorsze jest leżenie 
tutaj, zabija mnie bezczynność j 
nuda. A  do szkoły już nie wrócę, 
nie chcę. W yjadę z Lodzi do 
krewnych w  Koszalińskie i tam 
zrobię maturę. Marzę o tym, aby 
wyrwać się z tego środowiska.

Słowa te, wypowiadane głosem 
cichym, beznamiętnym, toczyły się

spokojnie, jak szklane ku lk i po 
stole, m iały swoisty urok szcze
rości, ale były zimne i okrągłe... 
M yśl o tym, że patrzę na £zło- 
wieka, który pod wpływem  im
pulsu zdecydował się na szaleń
czy ęzyn — odrzucenie swego je 
dynego życia, jak bezużytecznej 
pończochy; że rozmawiam z nim
o sprawach przyszłości, której w 
jego życiorysie miało już nie być
— przeraziła mnie. Za blisko 
chyba stanąłem śmierci. ,

Ze szpitala wyszedłem głęboko 
poruszony tragedią tego dziecka. 
Nie to wydaje mi się najgorsze 

tej sprawie, że targnęła się na 
swe życie młoda dzięwezyna, ale 
to — jak do tego życia wróci. Ni«- 
dy nie należała do natur moc
nych, w italnych; jest bowiem ty
pem psychopatycznym, skłonnym 
do wszelkiego rodzaju psychoz. 
A le obecnie po urazie dojdzie do 
tego świadomość własnego ka
lectwa i związane z tym prze
wrażliw ienie i kompleksy... Dob
rze, jeśli w nowych warunkach 
zaaklimatyzuje się i odnajdzie lu 
dzi serdecznych i bliskich — ale 
jeśli zostanie sjtazana na samot
ność i walkę z nieprzyjaznym lo
sem? To co .wtedy? Powtórny 
skok?...

Okazuje się, że w  naszym spo
łeczeństwie dużo jest jeszcze ta
kich sytuacji, które bolą. -Są nie
stety dzieci skazane na udrękę 
życia z niegodnymi tego miana 
rodzicami, są kobiety prześlado
wane przez mężów za to, że 
zechciały z nimi dzielić życie; są 
starcy, traktowani przez dzieci, 
jak przysłowiowe zło konieczne... 
Prawda, że istnieją instytucje po
wołane do opieki nad ludźmi nie
dołężnymi czy t potrzebującymi po
mocy. ale powiedzmy sobie szcze
rze — w praktyce skuteczność 
działania tych instytucji1 jest czę
sto niedostateczna i zbyt wiele 
jeszcze dzieje się zła, na które, 
jak się okazuje, nie ma rady.

Przykład choćby tej dziewczy
ny świadczy wymownie o tym. 
Dom nie był dla niej domem.,. 
Zresztą podobną tragedie przeży
wa młodszy jej brat. Społeczeń
stwo już od dawna winno zapew
nić obojgu miejsce w  domu 
dziecka, a wtedy na pewno nie 
dosz.łoby do tak tragicznego końca,

JU L IA N  R A D W A Ń SK I

W O JC IE C H  A D A M IEC K I

Na co dzień potykamy się na 
wykopkach, klniem y na zbyt 
wąskie chodniki, lub jezdnie, 
dopytujem y się o mieszkanie 
w blokach, zmęczeni widokiem 
starych ścian w ypatrujem y 
chętnie m urów nowych osiedli, 
patrzym y jak przesadza się 
drzewa i w ten sposób my 
mieszkańcy-widzowie uczestni
czymy w przebudowie m iasta.

Łatw o  powiedzieć: PR Z EB U D O 
W A . Znane jest, powiedzenie archi
tektów, ie  najlepiej byłoby całą 
Łódź zburzyć i postawić na no
wo. Każdy mieszkaniec Łodzi wie 
tia ile uzasadniona jest. przewrot
ność tego pragnienia. Rzeczywistość 
każe jednak przebudowywać m ia
sto istniejące, stare, ciasne i... 
półprywatne. Taki jest kategorycz
ny nakaz współczesności i społecz
na potrzeba tego wielkiego zbio
rowiska ludzi.

Półprywatne miasto? N iew iary
godna a jednak prawdziwe. W ia 
domo, że przemysłowo-handlowi 
właściciele Łodzi w  1945 r. stali 
się przeszłością historyczną, zosta
ły  jednak domy, domki, działki, 
place i ogródki rozrzucone po 
wszystkich dzielnicach, po przed
mieściach i śródmieściu, kupione 
po wojnie lub od pokoleń! będące 
prywatną własnością, drewniane 
rudery i ładne wille, potworne ka
mienice 1 barakowe warsztaciki.

W ie lka  Własność została w  Ło
dzi zracjonalizowana w  pierwszym 
roku wolności. Ten proces przej
mowania i zagospodarowywania 
fabrykanckioj własności trw ał nie
m al 4 lata. Do tego momentu do- 
mek warsztacik lub nabyta>tuż po 
wojnie czynszówka —  były bez
pieczne. Z chwilą jednak, gdy za
padły decyzje mówiące, że Łódź 
nie może pozostać w swym starym 
kształcie, zmiażdżona ciasnotą, 
cuchnąca rynsztokami i niszczącą 
ludzkie zdrowie — skończył się 
okres stabilizacji starej poetaci 
miasta.

. W  t.erf sposób rozpoczął się kon
flik t między interesem .społecznym
i prywatnym , obfitujący w małe 1 
duże dramaty, a k ilka spostrzeżeń 
na ten temat na pewno dotyczy 
współczesnych dziejów polskiego 
Manchesteru.

Konflikt ten w najmniejsze) ska
l i  rozgrywa się w przyulicznym 
ogródku, gdzie postanowiono wko
pać nowy n !e?będny na przebu- . 
dowywanej u licy słup trakcyjny;

atoM obok robotników z łopatami 
zasiada na składanym stołeczku 
starsza pani, do której należy ogró 
dek i powiada nie, nie ruszy się 
stąd za żadną cenę. W  większej 
zai skali konflikt ten przybrał 
postać sporów sądowych, w  któ
rych, w  miarę lat coraz zgodniej 
z zasadami praworządności, realizo
wano niezbędną przecież w t.lkich 
przypadkach zasadę tzw. admini
stracyjnego przymusu.

W  celu zbadania jego aktual
nych rozmiarów dziennikarz od
wiedził Oddział Wywłaszczeń Ra 
dy Narodowej miasta Lodzi. K i l 
ku  pracowników powitało w y 
słannika opinii publicznej przy
chylnie i o swoich interesantach 
mówiło bez goryczy. Ludzie ci

f  u c f a r l e  i miasto

A  na ogół są to rzeczy skompliko
wane. Trzeba brać pod uwagę pra
wo spadkowe, rzeczowe, dokumen
tację hipoteczną. Potrzebne są do 
tego całe lata praktyki. Każda bo
wiem sprawa jest inna. I  ani ra
zu przy wywłaszczaniu nie korzy
staliśmy z pomocy milicjantów.

A w  przepisach dawnych z 1948 r.
i 49 r. ceny odszkodowań by ły  tak 
niskie, zasałja decydowania o tych 
wywłaszczeniach na szczeblu cen
tralnym  tak absurdalna, i prawa 
obu stron tak określone, że pow
stawało aż maidto przyczyn do nie
zadowolenia Obecnie dzia
łalność ta opiera się na ustawie z 
1958 r „  która przede wszystkim 
określiła korzystniejsze dla właś
cicieli ceny, sformułowała zasady

KŁOPOTY z  WŁASNOŚCIĄ
świadomi są jednak faktu, iż speł
niają rolę bicza bożego, i nie są 
nadmiernie łubiani przez petentów.

W  1964 r. oddział ten przepro
wadził 250 wywłaszczeń, a w ciągu 
17 la t swego istnienia zajmował 
się ok. 10 tysiącami tego rodzaju 
spraw, W yjaśnić jednak trzeba, że 
nie są to wszystkie wywłaszczenia 
w  tym  czasie na terenie Łodzi, 
a tylko te, które przeszły przez 
ów oddział, czyli sprawy sporne, w 
których interwencja administracji
i sądu okazywała się niezbędna.

Jak  dochodzi do tego rodzaju 
wywłaszczeń?

Oto przedsiębiorstwo X  posia
da swój plan inwestycji. Władze 
miejskie muszą dać tzw. lokaliza
cję na budowanie. Następnie przy
gotowuje się dokumentację geode
zyjną i prawną. Należy ustailić oso
bę właściciela działki, domu, ogro
du itp. na terenie przeznaczonym 
pod budownictwo. Teraz przedsię
biorstwo komunikuje właścicielo
w i: chcemy ten teren odluipić. 
Jeżeli właściciel wyraża zgodę na 
sprzedaż, całą sprawę załatwia 
się u notariusza. Natomiast jeżeli 
właściciel 'nie zgadza się 1 staiwia 
opór, wówczas »prawa trafia do 
oddziału wywłaszczeń. Ten zaś, 
jeśli nie ma dodatkowych prze
szkód, w  imieniu P R L  załatwia ca
łą sprawę średnio w ciągu dwóch 
miesięcy.

Pracownicy oddziału podkreśl ai я:
—■ Obecnie każda taka sprawa 

toczy siq absolutnie praworządnie.

dawania obiektów zamiennych, za
gwarantowała otrzymywanie miesz 
kań, dała przyw ileje warsztatom 
rzemieślniczym i gospodarstwom 
ogrodniczym, któro nio mogą zni
kać z powodu wywłaszczania. 
Prak tyka udowodniła niezbędność 
tej racjonalnej reformy. A  według 
art. 6 tej ustawy nie wolno w y 
właszczać jeżeli przedtem nie prze
prowadzono dobrowolnych pertrak
tacji.

Oczywiście w  dziesiątkach kon
kretnych przypadków ma się do 
czynienia z najróżniejszymi życio
wym i realiami.

S. z oddziału wywłaszczeń powia
da, że przede wszystkim obowią
zuje zachowanie spokoju. Ma się 
przecież do czynienia z żywiołem 
wszelkich emocji, bardzo ludzkich
i bardzo usprawiedliwionych, nie 
tylko z przywiązaniem do posia
dania, ale po prostu do miejsca, 
do którego się przyzwyczaiło: 

...zabieracie mi dymek, gdzie każ
dą cegłę na własnych plecach przy
nosiłem...

...panie, ja się tiu urodziłem sie
demdziesiąt lat temu, fcu się w y
chowałem i jak mnie przeprowa
dzicie to ja umrę i już.

A le  są, i awantury, trzaśnięcia 
drzwiami, „ Ja  wam pokażę” , i in
no dowody braku serdeczności spo
wodowane zdenerwowaniem.

Jest to przede wszystkim zdener
wowanie ludzi starszych. Oni jesz
cze są przywiązani. Niektórzy z

nich dziedziczą Jeszcze ten mit 
posiadania kamienicy wyhołubio- 
ny przez łódzkiego mieszczanina. 
A le już pokolenie średnie i młod
sze, jak powiadają w oddziale, 
wolne jest od tègo rodzaju emo
cjonalnego bagażu, W  ich prze
świadczeniu otrzymanie starej 
Łodzi mieszkania w  nowych blo
kach jest awansem (mowa tu o 
właścicielach, bo lokatorzy wybu
rzanych ruder czekają, wiadomo, 
na nowe mieszkania jak na zba
wienie). Skłonni są oni do chętne
go pozbywania się z karku nieru
chomości. Na rozprawie sądowej 
pytają, czy aby na pewno dostaną 
mieszkanie w blokach? Co oczy
wiście, gorąco poświadcza sędzia, 
prokurator i obrońcy. I  wtedy już 
bez droczenia się z państwem, 
pieniądze z odszkodowania zamie
niają na komplety mebli, te lew i
zory, pralki, samochody, śluby, 
chrzciny, co skutecznie mości im 
drogę do trochę innego modelu 
życia wśród 5 lub 10 tysięcy są
siadów.

Rozważania i rozmowy towarzy
szące każdej ze spraw wywłaszcze
niowych są rozległe. Ludziom tłu
maczy się: — To panu wolno, te
go panu nie wolno, a prawa ma 
pan następujące, Czasami nawet 
mówi się. że postęp byłby zaha
mowany gdyby nie naruszano pra
wa własności, że robi się to na 
całym świecie. W  Paryżu wybu
rza się również całe dzielnice.

Odpowiedź bywa i taka: — Też 
porównanie. C0 ma Łódź do Pa 
ryża. Zresztą wyburzajcie, rozu
miem, że trzeba budować nowe do
my, szkoły ttd., ale po co wam 
do togo potrzebne właśnie miejsce, 
gdzie stoi mój domek?

Teraz argumentacja jest o ty le 
łatwiejsza, że już coś w Łodzi w y 
budowano. Widoczny jest cel całe
go przedsięwzięcia: całkowicie prze
obrazić to miasto. Uczynić zeń 
miasto ładne i zdrowe.

I  taka argumentacja trafia. I  to, 
że trafia przecież jak najlepiej 
świadczy p ludziach przywiąza
nych do pieczołowicie (praworząd
nie) przenoszonych przy wywłasz
czaniu kuźni, piekarń, szklarni itp.

Przecież decydująca jest w tym 
wszystkim społeczna potrzeby: 
miasto musi żyć, zmieniać się, roz
w ijać. W  tym mieście, żeby bu
dować trzeba burzyć. Stopniowo 
całe" ulice i dzielnice.

W  najbliższym czasie Zakłady 
Strzelczyka będą budowały nowe 
osiedle. Trzeba będzie wywłasz
czyć 150 nieruchomości. I  uczyni 
się to z całym  szacunkiem dla mi
mowolnie spowodowanych drama
tów dużych i małych, które mo
gą stać się tematem współczesne
go filmu, ale nie mogą hamować 
tego co musi się zmieniać.

M Ó J D RO G I! W  swoim ositat 
nim liście zadałeś mi na
prawdę nie ty le  trudne, ile  
zasadnicze pytania. Domy
ślam się, że chodziło ci ra 
czej o perspektywy mojej 
egzystencji w  N. niż sam 
fakt trwania w  tym m iej
scu. Te kilka lat przekona
ły  cię chyba dostatecznie, 
że nie by ł to ty lko  rekone
sans.

Nie wiem czy pamiętasz 
ten wieczór, kiedy ci po
wiedziałem o mojej decyzji 
wyjazdu z Miasta. Bo mraie 
u tkw ił w  pamięci ten mo
ment, kiedy wybuchłoś ha
łaśliwym  śmiechem a potem 
zacząłeś sypać jak z rękawa 
przykładami licznych rejte
rad z prowincji naszych 
wspólnych znajomych. Mó
wiłeś to na pewno bez żad
nych intencii zastraszeni 
mnie. Trzymaliśmy się prze
cież razem dostatecznie dłu- 
goi abyś się przekonał, że 
jest to niemożliwe.

Dlatego i teraz, kiedy mi 
zadałeś to pytanie: i co ctelej? 
staram się je rozumieć, nie
jednoznacznie, chociaż nie 
chciałbym żeby to były py
tania zadawane samemu so
bie. Czy jestem zmęczony? 
Czy dostrzegłeś w mcich 
listach oznaki jakiegoś znie
chęcenia? Czego w ypatry
wałeś w  mojej twarzy ood- 
czas nielicznych naszych 
spotkań?

Właśnie nielicznych. \ Przy
znam się, że woadnm do ra 
szego Miasta z coraz większą 
niechęcią. Trudno mi się bo
wiem pogodzić z Waszym 
przekonaniem, że ' jestem 
człowiekiem w  jakiś sposób 
pokrzywdzonym przez los,

że mój wybór nio był ża
dnym wyborem tylko jed
nym wyjściom, ucieczką...

Nie, nie chcę przy okazji 
wygłaszać pochwały prowin
cji, ale nie mogę pohamo
wać w sobie rozdrażnienia, 
kiedy współczujecie mi z 
powodu tej izolacji od świa
ta, który utożsamiacie z te
atrem, kinem, kawiarnią, 
meczem pierwszoligowych 
drużyn. I  nudą, dodałbym. 
Waszą wielkomiejską, ponu
rą nudą, której rzeczywiście 
nie raz mi brakuje.

A le rzecz nie w licytacji, 
pokazywaniu stron jednego 1 
drugiego medalu. Jedno jest 
dla mnie pewne: nic z tego 
co w naszym kraju  ważne 
nie omija nas w  N. Jesteś
my, powiedziałbym nawet, w 
środku przemian jakie za
chodzą w naszej wsi. Oczy
wiście, to wym iar powiato
wy. A  więc rolnictwo: me
chanizacja, chemizacja, in
westycje, oświata. Za tym i 
słowami k ry je  się rewolucja
i w tej gałęzi gospodarki na
rodowej, i w ludziach, któ
rzy są z nią związani. A  
nawet ta, sama w  sobie wiel 
ka rzecz, nie określa sztyw
no naszej „specjalizacj’” . Bo 
obok kłopotu z eksportem 
ziemniaków, widzimy już w 
reku przyszłym rozpoczęcie 
przeszło 600-milionowej in
westycji, z iaka przvchodzi 
do nas przemysł ciężki w 
ramach modnej ostatnio de- 
aglomcracji. A  więc dzięki 
tej „modzie" nasze N. ma 
szanse stać się miastem, co 
już powinno być terminem 
z pokryciem.

Wybacz, mój drogi, ogólni
kowość tego listu i jego 
przyciężkawą refleksyjność. 
W  następnych znów będę 
rzeczowy, przyrzekam.

T W O J JE Z



h kulisami 11 woiny światowej

Tajna misja
profesora Freya

W październiku 1934 
toku, na zlecenie Nie
cieckiego Związku Hi
storyków Sztuki i Nie
cieckiej Akademii 
Sztuki W Monachium 
Przybyła do Polski, w 
"celach poznawczych”, 
Srupa naukowców nie
mieckich: prof. Dago- 
^ r t  Frey z insty tutu  hi 
storii sztuki w ówczes
nym „Breslau”, dyre
ktor tegoż insty tu tu  — 
'W ndm an oraz historyk 
Gerhard Sapok.

Polscy uczeni uczynili za
dość życzeniu niem ieckich 
5Pecjali.stów. »którzy pragnęli 
Ce tylko poznać znane mu- 
2ea i ośrodki ku ltury pol
n e j,  lecz również obejrzeć 
dzieła sztuki i zabytki prze 
ilości kra ju  —  zamki, koś- 
* % .  klasztory itp. W  woje
wództwach — warszawskim . 
;™dztürtn, k ieleckim  i kra
kowskim dyrektorzy i kusto 
Sze muzeów uprzejm ie wi- 
^li i oprowadzali niem iec
kich kolegów.

W lccie 1938 roku profe
sor Frey  znów przyjechał 
do W arszawy, tym  razem 
j®dynie w  towarzystw ie do
ktora Sapoka. W  czasie.w izy 
%  goście z Niem iec zwie
s i l i  wschodnie rejony ów- 
J^esnej Polski, następnie by 
« W Poznaniu i Toruniu, a 
Peszcie  w Grodnie. W iln ie  
1 Białym stoku. Przy poże
ra n iu  prof. Krey'ow i wrę- 

INono fotokopie cenniejszych 
l^Sponatów.
‘ M iną) rok i oto prof. Frey 

гаг trzeci przyjechał do 
polski. Tym  razem polscy 
jj^zoni najchętniej zamknęli
■V przed , niem ieckim i Kole 

8ami“ wrota Muzeum Naro
dowego. Niestety, nie było to 
^ ich mocy: faszystowskie

d a  było konfiskow anie i  un/ 
słanie do Nlwniec cenniej
szych’ dzieł sztuki.. Doskonale 
sobie przypominam, jak Frey, 
trzym ając w  ręku sporządzone 
uprzednio spisy, śledził szcze 
gólnie uważnie, ieb y zapako
wano wszystkie prace wybit
nego włoskiego mistrza X V I11 
w ieki' Bernarda Belotto, na
zywanego także Canaletto 
Wszędzie myszkował, węszył, 
co by jeszcze wysłać do Nie
m iec!"

W  tym  samym czasie, kie
dy F rey  „operow ał“  w W a r 
szawskim  Muzeum Narodo
wym , w całym  kraju  doko 
nywano masowych grabieży 
dzieł sztuki. W  „spraw nym  
przebiegu całej akc ji“  byli 
osobiście zainteresowani — 
H itle r i Goering. N a norym
berskim  procesie przestęp
ców wojennych Goering 
bezczelnie oświadczył:

— Zam ierzałem  stworzyć

w y, że F re y  już w tedy za
liczył płótno, do dzieł sztu
ki, podlegających wywozow i 
z Polski. Polscy uczeni nie 
przypuszczali też, że po za
kończeń u drugiej w o jny 
vv ia to w e i „D am a z grono
stajem“  zostanie odkryto az 
w  B aw a rii w  bajecznie u- 
rządzonej w illi kata narodu 
polskiego, generalnego gu
bernatora Hansa Franka.

Po  napadzie Niem iec h i
tlerowskich na Polskę, kra
kowscy uczeni postarali się 
o ukrycie ołtarza W ita  S iw o  
sza w  bezpiecznym miejscu. 
O łtarz zdemontowano, a o- 
gronme. ciężkie p łyty ro
zebrano na części i troskli
w ie  opakowano. 23 września 
1939 roku ten drogocenny 
ładunek przetransportowa
no do Sandomierza i ukryto 
w  podziemiach katedry. Je 
dnakże Dagobert Frey pod
czas „w izyty  przyjaźni“  w

odnaleźć, zresztą przy po-
' mocy zdrajców.

Paulsen niezwłocznie przy 
jechał do Sandomierza, ka
zał. wydobyć skrzynie z pod
ziemi katedry (waga niektó 
r^ct dochodziła do 800 ki
logram ów) i wysłać do N ie
miec M asyw ne paki z fc'ig- 
m entaii'i ołtarza złożono po 
czątkowo w  podziemnych 
schronach berlińskiego Reichs 
banku. Problem , gdzie u- 
staw ić zmontowany ołtarz 
w yw o ła ł burzę dyskusji W  
środowisku niemieckich,
„ku ltu  roznawców“ .

Jeden  z nich. Passe, o- 
Sw iadrzył np., że to :cnne 
dzieło sztuki powinno upię
kszyć muzeum führera w 
Linzu:

—  Przecież Stwosz pocho 
dzi z Norym berg! — dowo
dzili inny wysocy dygnita
rze nazistowscy —  a No
rym berga to m iasto zjazdów 
naszej partii. Dlatego ołtarz 
należy ustaw ić w  katedrze 
norymberskiej... itd. itd.

Gorące spory zakończono 
w  m aju 1940 noku. przewie 
ziono zdemontowany ołtarz 
do Norym bergi i ukryto w  
bunkrze. W  jak iś czas po
tem alianci rozpoczęli silne 
bom bardowanie Norymbergi, 
w ięc część skrzyń przewie
ziono do innych m iast nie
mieckich. N ie można było 
zebrać w  jakim ś jednym  
mieście wszystkich elemen
tów  tego ogromnego ołtarza. 
W arunk i wojennego tran-

M
Mu.

iemcy okupowały Polskę.
Niemieccy znawcy sztuki 

We zapewniali już Polaków  
0 ..swojej przyjaźni“ , nie w y 
8*aszali m ów o „w ym ian ie  
“Oświadczeń i współpracy 
'U ltura lnei“ -.

M ając fotokopie licznych 
2ioł sztuki oraz uprzednio 

s&0rządzonv spis, zażądali 
U d a n ia  im  wszystkich w y 
Cienionych w  nim przedmio 
JÓW sztuki. By ło  to począt
kom nieznanej w historii, 
-^Przykładnej grabieży kul 
Ç ralnych bogactw polskie- 

narodu.
W  arch iw ach m inisterstwa 

s!4'awicdliwości P R L  spo- 
c?.vWajq teki z dokumenta- 
C>. na których w idnieje na- 
Cs: „Ta jne  akta dowództwa 
Cętnieckiego“ . N iektóre z 
S ’ch dokumentów świadczą,

. Dagobert Frey, jak  rów- 
inni niem ieccy znawcy 

. Alltel, jeszcze im długo 
P^ed wybuchem  w ojny o- 
r>y ma I i następujące zadn- 

dokładnie określić, ja- 
le cenne dzieła sztuki znaj

Leonarùo ila Vinci — „Dania z gronostajem".

du
«eh

się w  polskich muze-
oraz jak ie  spośród nich 

J^zwarunkowo konfiskować 
' ?araz po okupowaniu Po) 

w ysyłać do Niemiec.
» P o  zakończeniu w ojny pro 
-Sor S tan is ław  Lorentz o- 

|.J b likował szereg artyku- 
w  których napiętnował 

< ■Vl|licowość prof. Dagober- 
* l'i'ova 1 nikczemność je- 

kolegów —  szpiegów.

październiku 1939 roku 
b spotkaliśmy się znów - 

»г*, profesor Lorentz. Frey 
z au>U się w warszawskim Mu 
st,Urn Narodowym w towarzy- 
П)'° 'е gestapowców i sweigo 
M^ < - k ie go kolegi doktora 

u‘niana. Celem ich przyby-

w  moim własnym zamku w 
Kitnnlialle, w północnych 
Niemczech. niepowtarzalno 
muzeum arcydzieł sctuŁi . “

Wyznaczeni przez różnych 
fiih rcrńw  pełnomocnicy oraz 
sonderkommando grabili na 
prawo i na lewo.

W  K rakow ie, jak  w iado
mo. znajdował się bardzo 
cehnÿ zbiór dzieł sztuki, zna 
ny pod nazwą Muzeum Czar 
toryskteh. B y ły  tom płótna 
Leonarda da V inci, Rafaela, 
Rembrandta. D iericka Bouts

inne. a wśród nich perła 
całego zbioru, obraz L e 
onarda da V in c i —  „D a 
ma z gronostajem“ . Podczas 
drugiej „w iz y ty “  w Polsce 
prof. F rey  zwiedził m. in. 
Muzeum Czartoryskich i za 
rhw yca ł się ..Damą z gro
nostajem“  —  Gospodarzom 
nie przyszło nawet do gfo-

Polsce otrzym ał, niestety, m. 
in. 1 fotokopię oitar..a. A w 
spisie drogocennych dziel 
sztuki, podlegających konfis 
kacie i wywozow i do N ie
miec — «Itarz  W ita  Stw o
sza figurował na pierwszym 
miejscu 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
MTOjny z Polską, untersturm 
-führeir S S  doktor Paul- 
seh' otrzym ał rozkaz od sze
fa gestapo i SD  gruppenfüh- 
rera S S  Heindricha: Sprowa 
dzić do N iem iec o łtarz W i
ta Stwosza. Po  okupowaniu 
Po lsk i, ów doktor Paulsen 
przybył йо Krakowa» jednak
że cokolw iek za późno: o ł
tarz znikł. Doktor z SS  
wpadł w e wściekłość. M a
jąc do dyspozycji nieogra
niczone możliwości zabrał 
się do szukania arcydz4ela, 
które udało mu się wreszcie

sportu mogły spowodować 
w  każdej chw ili częściowe 
lub całkow ite zniszczenie te 
go bezcennego dzieła. Tak  
więc do końca w ojny ołtarz 
nie został zmontowany.

Dopiero w  m aju 1946 roku, 
w  w yn iku  trudnych poszu
k iw ań  odnaleziono poszcze
gólne skrzynie z dwoma ty 
siącami fragm entów ołtarza 
i zwieziono je  w  jedno miej 
see. Polscy, konserwatorzy 
mogli wreszcie przystąpić 
do odtworzenia detali, u- 
szkodzonych w  czasie licz
nych przewozów. Prace  te 
trw a ły  11 la t i dopiero dnia 
15 wi-ześnia 1957 roku, a 
w ięc po up ływ ie 18 la t od 
chw ili zagrabienia go z Po l 
ski, ołtarz W ita  Stwosza sta 
nął na daw nym  miejscu, w 
kościele M ariack im

(S)

Tego wieczoru w lokaiu 
Swanee Inn w  Los Angeles 
było jak zwykle głośno i 
tłoczno. W  głębi grało trzech 
spoconych Murzynów, a pia
nista robi) wszystko, aby 
można było słyszeć dźwięki 
fortepianu. K iedy jednak pi
jak zaczął wrzeszczeć, wszys
cy um ilkli. Mierząc palcem 
w  pierś pianisty pijak chry- 
ipiał:

— „Śp iew aj! Chcę słyszeć 
twój głos” .

— „Przykro  mi, ale nie 
umiem śpiewać”  — z opa
nowaniem odpowiedział tam
ten. Skandując słowa pijak 
nie ustępował:

— „Rozkazuję ci śpiewać” ! 
Sala zamarła w oczekiwa

niu. Do pianisty przyskoczył 
właściciel lokalu,

— „Błagam  cię śpiewaj! On 
każdego wieczoru zostawia 
tu trzy dolary. Rozumiesz” .

Pianista zaśpiewał. Głos 
m iał nieco ochrypły, ale 
miękki, aksamitny, jakby 
łkaniem kończący każdą 
frazę — „Sweet Lorra ine” . 
— Ludzie wsłuchani zastygli 
w  bezruchu.

Tak z kaprysu pijaka, w 
jesienny wieczór 1937 r. na
rodził się wielki pieśniarz 
Nat King Cole.

W  murzyńskiej dzielnicy 
Chicago chłopiec imieniem 
Nat grał na rozbitym forte
pianie. Zaczął od melodii 
lekkich a potem grał wszyst 
ko od Bacha do Rachmani
nowa. Zaproponowano mu, aby 
za 1.50 doi. grał w barze 
studentów. Propozycji- przy
jął mimo że ojciec wyrzu
cił go z domu. Od tej liw .li 
wszystkie lokale Kalifornii 
stanęły przed chłopcem otwo 
rem. G ra ł w każdym barze, 
w każdej spelunce od San 
Dit-iiu, jtż po Baskcrfield.

Publiczności jednak zn - 
dzity się prędko pełne 

■ sńiutku • rtfelod'o i czarne 
twarze artystów. W róciły 
dni głodu, nędzy i zwątpie
nia.

Upłynęło wiele czasu za
nim Ńat. znalazł pracę w lo
kalu, gdzie uparty pijak 
edkrył w mim genialnego 
Króla Cole! Л potem suk
ces, zwycięstwo murzyń
skiego zespołu rewiowego 
„Shufle Along”  Zaintereso
wał sic Natem wydawca na
grań wielki Gene Wallachs. 
Niebawem sprzedane zostało 
pół miliona nagrań Nata Co
le.

I  stał się bogaty. Pieniądze

znaczyły sukces, spokój, wol
ność! O tym wszystkim ma
rzył przez długie lata. Chciał 
aby Harlem długo pamiętał 
jego ślub z M arią Ellington 
wydał przyjęcie za sumę 
20.000 dolarów. A le  pozostał 
smutny.

__ ,,Nat, mówiła M aria
Ellington, to najsmutniejszy 
człowiek na świecie. Trze
ba być przy nim, ale nie 
pytać co go gnębi” .

Nat kupił dla żony i syna 
stylowy nngielski dom w  Han 
koclt Park.

— „Uciekaj stąd brudny 
Murzynie. Nie chcemy w 
sąsiedztwie nieproszonego 
M ister Cole”  — takie ulotki 
znalazł nazajutrz na progJ 
mieszkania.

W  Peoria i Indianopolis 
odmówiono mu pokoju w ho
telu. Wszystk^n przeszka
dza) kolor jego skóry. W  
Birmingham i Alabamie sześ
ciu drabów obiło go na 
oczach publiczności, która 
przed chwilą burzą oklasków 
przyjęła jego występ.

— „Stworzyłeś własny styl 
i dostroiłeś do niego swój 
głos“  — mówił B ill Eckstine. 
Kiedy stanął przed kamera
mi telewizyjnymi —  pierw
szy z Murzynów — Lena 
Horne, H arry  Belafonłe, Do
rothy Dandridge Sammy 
Davies, mówili:

— „Jeżeli odniesiesz suk
ces, to i dla nas droga 
otwarta".

Ludzie szaleli z zachwytu, 
ale po 65 występach pro
gram zawieszono ź ebawy 
pr^ed bojkotem i Południa.

W  tym smutnym okresie 
spotkała Nata radość. Które
goś dnia na jego występ 
przybył ojciec w towarzy
stwie takich jak on sam 
wystraszonych. .czarnych lu
dzi. Nat w iedim łj ojciec 
przyszedł, aby (Й0, wybe- 
fcżyć. ' "

, Dnie i noce «pędzone w za
dymionych lokalach nie mo
gły pozostać bez wpływu 
na zdrowie Nata Raz, kiedy 
śpiewał w. Carnegie Hall, 
a publiczność szalała z za
chwytu. upadł zemdlony.

— „Wrzód żołądka i cał
kowite wyczerpani^’’ — ta
ka była diagnoza lekarska.

Historia Nata dobiegała 
końca.

Bilans jego życia — to 50 
milionów nagrań i niespeł
nione marzenie o Potudn'u, 
które nie chciało jego nieśni, 
oprać. M A R IA  T Y M O W SK A

W EST ER N

EASTERN

(Z satyry czeskiej)
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Mizerykordia
(notatka z muzeum)

M izerykord ia. Ja k i  p iękny wyraz. T y 
le  w  nim  wzniosłości: litość, m iłosier
dzie. I  ty le  okrucieństwa w  w ąskie j k lin 
dze, bardziej morderczej od innych po
dobnych narzędzi mordu. Sym bo l czło
w ieczeństwa? Może ty lko  barbarzyńskich 
czasów uwznioślanego rycerstwa. Czy 
lep iej czy gorzej, że w  sym bolu wznio
słość była  córką okrucieństwa, a litość 
dzieckiem  zbrodni?

M izerykord ia. P ięk n y  i straszny przed
m iot muzealny. Dziś wynaleziono wiele- 
kroć straszniejsze instrum enty ząbijania. 
N ie  potrafiono wynaleźć współczesnego 
odpowiednika m izerykordii. M usia łby 
być równie m asowy i okru tny jak  mord. 
Czy byłaby w  nim  choć odrobina wznio
słości, tej która w yn ik a ła  z litości i m i
łosierdzia, uczuć ludzkich znanych n ie 
k iedy naw et zawodowym  m ordercom ? 
Kaczej nie. N a pewno nie.

Czy taka Ę raw d a ? I  czy to napraw dę 
p raw da?

Zapiska wiosenna
„ Ja d ę  rano pociągiem z Łodzi do W a r 

szawy” .
Początek w iersza-śpiewu, a zatem n a j

naturaln iejszej poezji. Początek, pierwsza 
cząsteczka, która nie będzie m ieć okre
ślonego „dalszego ciągu", jako  że od lat 
rozp ływ a się w  odm iennych wersjach, w  
różnych odmianach « ie  zapisywanego 
tekstu, jak  pieśń ludowa. T y lko  początek 
ten sam, od piętnastu lat, w  czasie każ
dej w iosennej podróży. „K ażde j wiosen
ne j”  —  oto w łaściwość tego „u tw o ru ” .

„ Ja d ę  rano pociągiem z Łodzi do W a r 
szaw y” . I  różne strofy przygarnia ten 
wers. Raz łączy się z wonią ziemi i tak 
pachnie m i przez całą drogę. U jrza łem  
k iedyś ro ln ika, jak siał staroświeckim  
sposobem —  ręką, z płachty. J a k  mój 
ojciec. Odżył w  pamięci, stał się p raw ie  
żyw ym  wierszem-śpiewem, towarzyszył 
mi aż do W arszaw y, a wieczorem pow ra
cał ze mną tym  sam ym  pociągiem. To 
znowu —  innym  razem m iałem  rzecz 
o sadzeniu ziem niaków  „natchnioną”  
przez odpowiedni w idok z okna.

I  dziś tak samo „jad ę  rano pociągiem 
z Łodzi do W arszaw y” . Towarzyszy mi 
wiersz-śpiew, pochwała krajobrazu, tego 
„skrom nego”  ' krajobrazu Mazowsza, któ
ry  dziś w yd a ł m i się „n ieskrom ny”  w  
wiosennej urodzie ziemi i nieba, ziele
ni i kw iatów , aż nadto piękny.

fSüôj
egzystencjjalizis!

W ybieram . Tak  jak  w yb iera łem  dotych
czas, n im  ty  się zjaw iłeś, Filozofie. Bez 
rozeznania, czy egzystencja poprzedza 
essencję, czy na od w ró t Ja k  najswobod
n iej dokonuję i dokonywałem  wyboru 
samego siebie w  moim świecie.

Samego siebie? Tak, ale poprzez „N ie 
go” , jego w yb iera jąc , otrzym uję w łaśn ie  
siebie.

W yb ie ram  i wybierałem . Jego  w yb ie 
rałem , k tó ry n ie um ia ł czytać i pisać. 
Na wsi głębokiej, na p row incji n a jd a l
szej. Jego  w yb iera łem  na am atorską 
scenkę —  sam niedołężny reżyser —  je 
go uczyłem, jak  ma grać M arc ina Łubę, 
a naw et K irko ra . N a wsi głębokiej, na 
p row incji najdalszej. Jego  w yb ie ra jąc  
dokonywałem  wolności w yboru  samego 
siebie w  moim świecie.

W yb ieram  i wyb ierałem . Jego, ją, cie
bie, młodzieńczy poeto. P rzyw o ływ a łem , 
szukałem, odnajdywałem . Chociaż sam 
niedoświadczony i słaby, w  m ieścinie 
prow incjonalnej, gdzie d iabeł m ów ił do
branoc. Jego, ją, ciebie w yb iera łem  w  
zwątpieniu, czy n ie błądzę z daleka od 
stolic i w ie lk ich  miast.

I  odtąd ciągle „ ich ”  w yb iera jąc , bez 
rozeznania czy egzystencja poprzedza 
essencję, czy na odwrót, dokonuję w o l
ności w yboru  samego siebie w  moim 
świecie.

Kr y s i
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W ysok i Sądzie, czekam na wyrok. Sza
nuję ustawy, szanuję senat. W ysok i Są 
dzie, ły sy  arch itekt czeka na w yrok . W  
tym  mieście, które sam budowałem. W  
tym  m ieście wszyscy ludzie, którzy m ają 
łyse g łowy muszą opuścić miasto. A le  
ja, łysy  arch itekt zbudowałem to miasto. 
J a  znam jego ulice, jego domy. Je ś li ja 
opuszczę miasto, to miasto umrze. W  tym  
mieście, ty lko  łysy  arch itekt wie, jak  za
trzym ać żyw io ł rzeki. T y lk o  łysy  a r
chitekt w ie  dlaczego budował tak ie  mo
sty. A le  w  tym  m ieście dzisiaj rządzi 
senat. W ysok i Sąd jutro  w yd a  wyrok. 
Każdy ły sy  opuści miasto. A  łysy  a rch i
tekt też m ia ł k iedyś piękne w łosy. M ia ł 
piękne w łosy, k iedy odkry ł tę rzekę, ten 
szalony żyw io ł wśród pustych skalistych 
gór. • P ta k i w tedy skrzeczały na w idok 
człowieka. S k a ły  bron iły  się przed fun 
damentami. To w l/śn ie  ja w yłysia łem  
tu. N a każdej u licy  zgubiłem dwa w ło 
sy. J a  mam opuścić to miasto. K ied y  nie 
powiedziałem  wam  jeszcze wszystkiego. 
A  w łaśn ie chciałem  w am  to przekazać, 
k iedy będę stary, k iedy będę łysy. Chcia
łem  wam  powiedzieć, że w  tym  mieście 
jest rzeka, która potrafi zaskoczyć swoim  
w ylewem . T y lko  ja  w iem  jak  w ykorzy

stać te dziwne konstrukcje, które zbUł 
w ałem  na mostach. Chciałem  warn 
przekazać k iedy będę łysy. W ysok i | 
w yd a ł już w yrok. Szanuję ustawy, s 
nuję senat mojego miasta.

Sąd  drży. Ż yw io ł żyw io ł żyw ioł ży 
iVoda woda woda woda. A rch itek t 
uratować miasto, ale nie jest o b y w a te l 
tego miasta. Szanuję ustawy, szanuj? 
nat, szanuję wyrok. Ju ż  w  mieście nie 
senatu nie ma ustaw nie ma wyrokô’W 
sy człowiek na skalistym  gruncie 
ptaki skrzeczały na jego w idok, pi 
decyzję. T u  w ybudu ję  miasto. JeS‘ 
architekt.

S e n

Nad czym prdoâ pisarze
W ŁA D YS ŁA W
R Y M K IE W IC Z

Nio m inąt jcszscze rok  o<l 
w yd an ia  m ojej ostatniej 
pow ieści „K o n fe ren c ja  u

m ecenasa" i  n ie  wiem ; 
k iedy  będę móga wydać 
now y tom prozy; pracu ję 
nad nim , lecz term inu na- 
we>t w  przybliżeniu okreś
lić  nie mogę. Na razie 
ukaże .się drugie w ydan ie  
pow ieści historycznej z 
Ш З  r. „T rz ys tu  pod D o 
b ra“ . Zapew ne w  m aju 
br. Ks iążka  ta na psuła tro
chę k rw i MbrązownLkom*j 
k tórych nie brak w  na- 
S7,ym k ra ju  i którzy chcie
lib y  utrzym ać fa łszyw y  
nim b dokoła postaci histo
rycznej, ponoszącej w inę 
za przegraną b itw ę pod 
Dobrą, lyitwę, która pro
wadzona w  dobrych d la 
powstańców w arunkach  to
pograficznych była  — we- 
d lu« znawców «praw  woi- 
skow ych  — do wygran ia . 
Pew ne w ydaw n ictw o  zagra
niczne wystąp iło  z p ro jek 
tem ewentualnego przetlu- 
maczen i a ,, Ko  n ferencj i u 
mecenasa“  na język  obcy, 
a l«  czy ten p ro jekt zosta
nie zrealizowany, jeszcze 
nie wiem . To byłoby c h y 
ba wszystko. Sadzę, że nie 
należy z.a w iele projekto 
wać.* przynajm n iej — p u 
blicznie, tym  bardziej że

w  dziedzinie p racy  twórczej 
zapowiedź kończy się prze
ważnie na dobrych chę
ciach.

W A L D E M A R
BABIHICZ

W  latach pięćdziesiątych 
p raw ie  codziennie Jeździ
łem pociągiem  do K ie lc . 
Stosunkowo krótka trasa: 
Sydzlszów — K ie lce . Tam  
i  7. powrotem . Ci sam i lu 
dzie, to samo, ja k  m aw iał 
ówczesny mój przyjacie l 
— konduktor, couipe. Od 
tego cza '.u datu ją się mo
je  zażyte ötoeunlci z kole- 
Ja raam l i ich  dziećmi. T rz y  
godziny — ty le  wlaAnte po
trzeb«. aby  przetprowadzić 
reedukację pokolenia, p rzy
spieszyć proces moderni- 
za<cd 1 kolei, przebudować 
w tei, abl żyć ją  do m iasta, 
wprowadzić nowe obyczaje

do naszych stosunków to
w arzysk ich . Rob iliśm y to 
wszysBko codziennie z n ie
słabnącym  zapałom^ nio 
opuszczając coupe. Stąd 
powstała książka „R ó w ieś 
n ic y " , k tó ra w  najb liż 
szych tygodniach ukaże się 
na  pólkach księgarskich. 
W  p lan ie  na ten rok są i 
Jnne pozycje. Pow ieść o 
Jed n e j rodzinie na tle pa- 
noTühiy miasta Hieramo- 
wa. D w a pokolenia inte li
genckie. D w a św ia ty, dość 
odlegle od życia w iększo
ści m ieszkańców.

Je ś li  p lany  p rodukcy jne  
n ie zawiodą, uikaże się 
jeszcze być może w  
trzecim  kw arta le  zbiór opo
w iadań — plon konkursu 
na  wspom nienia z p ie rw 
szych lat pow ojennych. In 
n y  zbiorek — to opowiada
n ia z życia m łodzieży w ie j
sk ie j, jej m ałych  dram a
tów w yn ik łych  z radyka l
nych przem ian cyw iliz a cy j
nych.

T ak  w ięc rok zapow iada 
się bardzo interesująco. P o  
prostu lokalne, indyw idua l
ne lato  stulecia.

C iągle jednak daldko do 
pełnej satysfakcji. M iesz
kam  dwadzieścia z górą 
lat w  jednej gm inie, w  
tym  sam ym  powiecie. Po 
znałem  w  ciągu tego cza
su k ilk a  tys ię cy  m łodych,

n iezw yk le  c iekaw ych  ludzi. 
Czas w ięc napisać p r a w 
d ę  o tych  ludziach. N a 
brak m ateria łów  pasjonują
cych  uskarżać się n ie  mo
gę. Chodzi o zorganizowa
n ie  dn ia  w  ten sposób, 
ab y  m óc cotjziennle po
św ięcić k ilk a  godzin pra
c y  nad tą książką, o któ
re j w szyscy b liscy, a  1 
ja  chyba sam, twierdzim y,- 
że pow inna b yć „ks iążką  
życ ia ".

Czego sobie 1 swoim  ta- 
jkńw ym  Czytelnikom , z któ
rym i tak  często -korespon
dujem y, serdecznie życzę.

A k t pierwszy. W stąp  na Chwilę 
rozdzieram szaty, po m istrzowsku ptj 
oczami. Tu  godzina z p iekła rodem, 
rodzima. Twoja. Moja. Nasza. Chi. 
6miech słyszycie. M iękkość zgięcia 
języku ognia lub ogona. W stąp  na cft' 
ię  ktoś tu um arł, ktoś urodził po ij 
trzowsku. Tu  odbieram dzieci, 
szmaty, młode dziewczyny. Wszy* 
spotkasz. Od w yg iętych  szyj p łyn ie jj 
cze krew. Od ciał starców  jeszcze ci 
łych  drganie jest powietrza. Tu  pt 
chylność ludzkim  zmysłom. Czas gwa 
obm yślanie zbrodni. Sznury na głotfj 
pewnie założone i nie p lam ią b ia łych  ! 
szul i n ie w y rw ą  w łosów  twoich. V 
dzy ziemią a gałęzią jest królestwo 11 
je. Je ś li lin y tw arde mój koń choć sP 
szony nie odskoczy. W stąp  na chwilę, 
uprzęży czy na linie.

A k t drugi. W stąp  na chwilę, 
oczyszczam szaty organistów stare fr* 
Tu  kw ia t pachnie rano i wieczór* 
I  każdemu dług oddaję. Tu  rozpozt* 
ręce moje.

Tw oje  oko brzuchem grzeszy. Zgub 
tutaj owłosienie. Zgubisz złych knP 
nów. Kob iet brzuchy żebrem opląt* 
zamkniesz w  skrzynię wieczną. Pleśń 
rosła w  ziemi tu nie rośnie. Tw o je  d1 
jest balsamowane. Dzieci co 6chr# 
i w  pielgrzym ce co je stratow ały cz° 
tu spotkasz szczęśliwe. W ładców  6r - 
nych i zrudziałych, co sami wiążą tu 
łańcuchy. W stąp  na chw ilę, na mój 
gnał, palcem dany.

A k t trzeci. W stąp na chw ilę  tu 
czyste szaty. Sk rzyd ła  białe jak  namld 
W  każdym szczęście. T u  kobiety t ^  
ziemskie, w iecznie czyste. Słyszysz 
lest cia ł pięknych kobiet. Tu  jest cl“  
w ia tr  jak chcesz to zawieje,' a jak  ch^ 
to ucichnie. W łosy sam wybierzesz, 
mitne, lub anielskie. Ja k ie  chcesz. C1 
kam ciebie. Dam  ci klucze. W stąp 
chwilę.

A k t czwarty. Zerw ałem  się jak  sz3 
niec. B y ła  już późna godzina. W  luster 
gęba m oja nie ogolona jak  ctoiki las 
glądała, czy zdążę na spotkanie do mO 
dziewczyny m am  jeszcze pięć 
czasu.
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Jak  już słusznie zauważył 
“ “У, „Dziady”  stawiają In- 
•cenizatora przed dwiema. 
‘Stolnymi trudnościami: ile 
skrócić i jak skrócić. Pierw- 
s?a alternatywa uwarunko
wana jest oRromem tekstu, 
dfuęa — ustosunkowaniem się 
rt'żyscra do ideoloitii utwo- 
ru> uwarunkowanym ideolo
ga własną. Ja k  różnie moi- 
?» interpretować „Dziady”  
świadczą dwie epokowe insce 
^‘lacje: Wyspiańskiego (1901)
1 Schillera (1932/1931).

Wyspiański, po raz pierw 
szy. na scenio krakowskiej, 
Wystawiając Mickiewiczow
skie „poema”  w całości, uczy 
n>ł z nich dzieje Gusta wa- 
Konrada. „Bohaterem”  Schil
lera było męczeństwo narodu
1 jego chęć walki o wolność, 
Orzy zaakcentowaniu mistyce 
nych pierwiastków utworu. 
Wyspiański potraktował swa 
inscenizacje realistycznie (styl 
dekoracji i dosłowna materia 
lizacja duchów). Sch iller — 
Wizyjnie, nastrojowo, ekspre- 
sionistycznie i poetycko. 
(Słyń ne 3 krzyże Pronaszki 
"  Golgota górująca nad ca
łością przedstawienia; duchy 
Ujawniające swa obecność je
dynie głosem, plamą świetl- 
Dą i akcentem muzycznym).

Jaką drogę wybrał Roman 
Sykała, reżyser, wspólnie z 
Wojciechem Nat.msrmem,
który tekst opracował drama 
turgicznie, i ze scenografem 
Marianem Stańczakiem?

W inscenizacji Syka ły  nie 
4ia ani realizmu Wyspiańskie 
Ko, ani mi9teryjnej nastro- 
jowości i wizyjności Sch ille 
ra (silą rzeczy nie ma też 
Schillerowskiego monumen
talizmu ze względu na roz
miary sceny Teatru Po
wszechnego). Jest umowność, 
stwarzająca w miarę możli
wości, tj. wobec różnolitości 
faktury poszczególnych frag
mentów dzieła, jakąś tona
cje stylu najogólniejszą. Ta 
umowność, przy widocznych 
staraniach o zachowanie poe- 
tyckości (m. in. zaduszkowe 
świeice płonące na zamglo
nym horyzoncie, pod skłębio
nym niebem, tworzące ramę 
spektaklu, tak jak i  pojawię 
nie sic gromady — w finale 
n.ezgodne z tekstem, ale ko
rzystne ze względów właś
nie kompozycyjnych i wido
wiskowych) przejawia się naj 
silniej V/ części I I ,  a naj
ostrzej zaakcentowana jest w 
kształcie nadanym duchom. 
(Są one w „Dziadach”  znako
mitym wskaźnikiem reżyser
skiej koncepcji. stanowiąc 
brzy tym najtwardszy orzech 
do zgryzienia dla insceniza- 
tora). ,,Duchy”  części I I  to 
kukły, czy raczej ich charak 
terystyczne elementy, niesio
ne na kijach przez uczestni
ków obrzędu. Oni to, ruchem 
ręki wyznaczani przez Guśla 
rza, wypowiadają, w soosób 
celowo prym itywny, tekst du 
chów. Nie ma więc na scenie 
z.iaw z zaświata i nikt z obec 
nych (wbrew intencjom auto 
ra) w nie nie wierzy. Pozo
staje tylko forma obrzędu,

zwyczaj, tradycja mająca na 
celu przypomnienie zgroma
dzonym pewnych moralnych
i społecznych prawideł. W  
tym ujęciu ' .niezrozumiała się 
staje reakcja, czy raczej jej 
brak, na pojawienie sie wid
ma (?) Gustawa. Nie jest on 
przecież kukłą na kiju!

Koncepcja duchów — ku
kieł przechodzi swą następną 
próbę ogniową (nieudaną, nie 
stety), kiedy pojawiają się 
one w Prologu (u Syka ły  
sc. 1 aktu II) . a potem towa 
rzyszą Konradowi podczas 
W ielk iej Improwizacji. Omo
tane w sieci (tak. jak i Gu- 
ślarz; dlaczego?) pałuby bez 
twarzy, stojąc nieruchomo, 
wypowiadają swoje kwestie 
beznamiętnie, co szczególnie 
boleśnie się odciuwa przy, 
nie docierającej wskutek te
go do widża, potężnej apo
strofie „Człowieku, gdybyś 
wiedział, jaka twoja w ła
dza...”  oraz podczas wałki o 
duszę Konrada, która w  tej 
sytuacji właściwie nie istnie
je (mam wrażenie,'że. raczej 
celowo). Kukłam i bez tw a
rzy (w senśie dosłownym) są 
także diabły ze Snu Senato
ra („podbudowane" umundu
rowanymi manekinami, speł
niającymi rOlę dworaków) 
oraz arystokratyczni goście 
(w sensie przenośnym) w W ar 
szawskim Salonie, co już nie 
jest innowacją. Słynny, za- 
inscenizowany przez Sch ille
ra rytmiczny „trzask kart” , 
zastąpił tu zrytmizowany 
brzęk łyżeczek i filiżanek z 
herbatą (picie herbaty zgod
ne z autorska wskazówka) 
zaznaczany motywem muzy
cznym. Mówiąc o tej scenie 
należy wspomnieć, że opowia 
danie Adolfa, stanowiące jej 
spięcie dramatyczne. spięcie 
z bezdusznym światem pol
skiej arystokracji i pseudo- 
klasycznych literatów o su
mieniach nieczułych na naro 
dową tragedię, straoito na 
ostrości w wykonaniu Zbig
niewa Cynkutisa.

W raca ją c  do duchów. Ich  
koncepcja (przy, godnej uwagi, 
konsekw eheji fo rm y, ale  jed*-1 
nociieśnie zubożeniu spektaklu
0 efekt nlesam ow itości w łaśc i
w e j św iatu  n ierea lnem u) ode
b rała d iabłom  i an iołom  części
I I I  (ograniczonych liczebnie) 
sile i znaczenie, co rzu tu je  z 
ko lei na w ym ow ę ideologiczną 
spektaklu . Konsekw entne  sk re 
ślenie F.gzorcyz.mów i tekstu 
ciuchów w  W id zen iu  lcsiętTza 
P io tra  spowodowało zatarcie
1 pom niejszenie jego ro li i po
staci. Czy li — p ierw iastków  
m istycznych . S yk a ła  odżegnał 
się od m istycyzm u (słusznie), 
ale  skaleczyło  to, niestety, 
tkankę  utw oru , z k tó rą jest 
silnie zrośnięty. Ostateczną 
konsekw encją  te j postaw y b y 
łoby bezcerem onialne skreśle
nie W idzen ia  ks. P io tra  oraz 
jego p roroctw  na tialu u Sen a 
tora, k tó re  w  Istn ie jącym  kon
tekście tracą oparcie w  samej 
postaci bernardyna poprzez 
pozbawienie je j  a u ry  potężnej 
s iły  duchowej.

Inscenizator pamiętał jed
nak o tym, że Widzenie ks. 
Piotra, to nie tylko mistycz
ne proroctwo o zjawieniu sit? 
„namiestnika wolności na zie

m i” , lec* także, Ï w  naszym 
odczuciu przede wszystkim, 
wołanie o tc wolność i potęż
na w izja cierpień narodu. W  
interpretacji Czesława Przy 
były akcent pada jednak na 
proroctwo. Możliwe, że aktor 
poddał się tutaij rytmowi i 
narastającemu napięciu w ier
sza. Stało się to zapewne 
wbrew woli inscenizatora, 
który -wyraźnie dąży do orze 
kazania widzowi dzieła Mic
kiewicza, jako „dramatu na 
rodowego” .

N ajm ocnie jsze, najlepsze m o
m en ty  spektak lu  należą do 
scen, u ż y jm y  tu tego n iep re 
cyzyjnego  te rm inu , p a trio tycz 
nych . S ą  to sceny w  w ięz ie 
n iu  oraz d w uk ro tn e  w ejście  
pan i Ro llison w „P a n u  Sen a 
torze” . N ow osilcow  i Rolliso- 
now a są tu  godnym i siebie 
p artne ram i. M iro s ław  ' Szonert 
n ie p rzerysow a ł postaci an i w 
stronę groteski (k iedyś uczyn ił 
tak  Z e lw ero w icz ), an i natura- 
lis tyczn e j sy lw e tk i satrapy-po- 
tw ora. W y b ra ł ja k b y  drogę po 
średnią, p rzy lega jącą  do ogól
nej tonac ji spektak lu . P rz y  do- 
żej ku ltu rze  w yko n an ia  ten 
Sen a to r jes t niebezpiecznym , 
bo in te lig en tn ym , - kabotynem . 
P rz y  tym  k ied y  chodzi lub  
siada, dostrzegalna jest ten 
dencja  do pewnego zautom a
tyzow an ia  ruchów , kuk łow atość. 
P a n i Rolltson Ire n y  M ałk ie- 
w icz-nom ańsk ie j jest żyw ym  
cierp ien iem  p rzeradzającym  się 
w  k rz yk  ror.paczy i gniewu.

Właśnie gniew, nie cierpięt 
nictwo, dest zasadniczym ak
centem s,oektaklu. Został on 
ostro wydobyty w  scenie wię 
ziennej (powiedziano kiedyś, 
że Sch ille r urządził tutaj ,,sa 
bat zemsty” ) poprzez pełne 
ekspresji podanie opowiada
nia Sobolewskiego (oioicnie 
m ówił Zbigniew Niewczas) 
oraz pieśni Jankowskiego i 
Feliksa (z pasja i żarem orze 
kaizane przez jednego akto
ra, — Lucjana W iernka. jako 
Jankowskiego) a także . pieś 
ni zemsty”  Konrada. Oczywi
stą- konsekwencje w  spektak
lu tej seeny i jej wym owy 
stanowi W ielka Improwiza
cja. Po preluflium następuje 
w łaściwy koncert.

W ielka Improwizacja w  
reżyserskim odczytaniu nie 
jest opętaniem przez szata
na (znów potrącamy o spra
wę duchów), ale ludzkim 
krzykiem buntu przeciw okru 
cieństwu Boga, czy świata. 
Nasze pokolenie, które po
znało epokę pieców. ma pra
wo do tego krzyku. I  dlatego 
nie było egzorcyzmów.
M arian  G am sk i tak  w łaśn ie  

m ów ił Im prow izację . M ó w ił 
w span ia le  (m im o że mu nieco 
przeszkadzały duch y ), w z ru 
szająco i  p o ryw a jąco . S iła  u- 
czucia, szczerość, zapały l i 
ryzm  — tak  niegdyś ch w a lo 
no A nd rze ja  M ielew skiego, 
„n iezrów nanego”  Kon rada , tak  
można tu ta j określić  cechy 
aktorsk iego  w yko n an ia  te j ro 
li przez Gamskieg,o, rozciąga

jąc  je  na w ew nętrzną postawę 
akto ra . Ponadto, -jego rac jo 
nalistyczne podejście do tekstu 
oraz staranna d yk c ja  sp raw iły , 
że kształt i  sens M ic k ie w i
czowskiego w iersza w  p e łn i zo
sta ły  odebrane przez w idza. A  
w ięc —  sukces aktora.

I  nie jego jest „w iną” , że 
w  części IV  sprawia raczej 
wrażenie obłąkanego niż nie 
materialnej zjawy. Koncep
cja reżyserska i scenografi
czna uczłowieczyły Gustawa. 
Aktor dorzucając własna in
terpretację ukazał opętanego 
bólem, miłością i gniewem 
człowieka. W  ten sposób po
wstało jakby stadium wstęp
ne późniejszego przeobraże
nia Gustawa w Konrada. 
Uczucia pozostana te same, 
zmieni się jedynie ich przed 
miot i format.

Przyczyn ! procesu prze-'
m iany „kochanka”  w boiow 
nika sprawy Ojczyzny cier
piącego za miliony i społecz
nika nie ukazał poeta w dra 
macie. Dlatego sięgamy tu 
do jego biografii. Przemianę 
tę spowodowała klęska po
wstania listopadowego.

„D z ia d y ”  drezdeńskie napisał 
M ick iew icz  w  roku Ш 2 , dzieli 
je  w ięc od części w cześniej
szych S lat. „N iespó jność”  obu 
członów oraz przedział czaso
w y  sta ły  się p rzyczyną córa* 
to odżyw ające j teorii ich  od
dzielnego w ystaw ian ia . J'est to 
oczyw iste  p rzeciw staw ian ie  się 
w o li au tora, k tó ry  wsziystkie 
części po łączył w spó lnym  ty 
tu łem  (wagę tego fak tu  do
cen ił W ysp iańsk i) oraz sceną
S części I I I ,  zam ykającą  d ra 
m at, tym  sam ym  tem atycznie 
naw raca jącą  do obrządku 
Dziadów czyli, „na rod o w ych  
zaduszek” . Rom an S y k a ła  sta
jąc  przed dylem atem : razem 
czy oddzie ln ie?, w yb ra ł „ r a 
zem”  i n ie  ty lk o  w yb ra ł, ale 
udało mu się z fragm en tarycz 
nej kom pozycji poem atu w y 
snuć w  w ie lu  aspektach jed 
nolitość całości.

A  poza tym Syka ła  w ogó
le wystawił „Dziady” , po 38 
latach nieobecności M ickiewi 
czowskiego dzieła na łódz
kich scenach. Po raz pierw
szy w  Lodzi ujrzały one 
światło sceny za dyrektury 
Zelwerowicza w r. 1908, kie
dy to, po rewolucji 13(15 r. „sy 
tuacja uległa pewnej popra
wie”  i władze carskie, oczy
wiście po okrojeniu przez 
cenzurę, dopuściły M ickiew i
cza na scenę. B y ły  to w  ogó
le pierwsze „Dziady”  poka
zane w  całości, według insce 
nizacji Wyspiańskiego, na te
renie Królestwa. Warszawa 
zobaczyła je dopiero w rok 
później... „Zelwerowicz — do 
nosiło ówczesne czasopismo — 
zaszczepił płonkę w ielkiej 
sztuki na gruncie wyjałowio
nym przez opary gazów fa
brycznych, na rynku przetar 
gów bawełnianych. Przedsta. 
wienie (grane 19 razy) zro
biło w ielkie wrażenie na li
cznie zebranej publiczności” . 
Otwierało ono drogę teatro
wi romantycznemu na tere
nie Królestwa. Potem przy
szły następne: w r. 1910 w 
reżyserii Andrzeja M i le w 
skiego, w  r. 1921 — Aleksan
dra Węgierki. Księdza Pio
tra grał wówczas Józef P i
larski, Senatora — Aleksan
der Zelwerowicz, EoTlinsonową
— Wanda Siemaszkowa. Na
stępna premiera „Dziadów”  
miała miejsce w  r. 1923 w 
Teatrze Miejskim, za dyrek
cji Wroczyńskiego, z W łady
sławem Krasnowieckim jako 
Gusta wem-Kon radem. Obsadę 
ostatniej, czyli z r. 1927, sta 
nowili m. in.: Karolina Lu 
bieńska, Irena Horecjca, Kon 
stanty Tatarkiewicz, Kaz i
mierz Siubert. Dekoracje pro 
jektował Konstanty Mackie
wicz. Dyrekcja — Bolesław 
Gorczyński.

Daty maja swoja wymowę. 
Dlatego dyr. Romanowi Sy- 
kale należy się uroczyste po 
dziękowanie za przywróce
nie miastu arcydzieła Adama 
Mickiewicza i tego wszystkie 
go, co ono ze sobą niesie.

E U G E N I U S Z  IW A N I C K I

OSNOWA”
■ witryna kultury

T ea tr Pow szechny: „D z ia d y "  
A dam a M ick iew icza . O praco 
w an ie  dram aturgiczne — W o j
ciech Natanson. Inscenizacja I 
reżyseria —  Rom an S yk a ła , 
scenografia — M arian  Stańczak, 
m uzyka — Bogdan Paw łow sk i, 
choreografia — W ito ld  B o r 
kowsk i. W spó łpraca d ram atu r
giczna — Iren a  Bo łtuć-Staszew  
ska. Kon su ltac ja  słowa —  Ir e 
na W o ju ty ck a .

Dzieje literatury n a  Ziemi 
Łódzkiej, a w  szczególności 
środowiska literackiego Lo 
dzi nie sposób zamknąć w  
ramach jednej chociażby bli
sko 300-stronieowej książki. 
Próbę pobieżnej reprezentacji 
Lodzi literackiej podjęło W y  
dawnictwo Łódzkie wydając 
almanach literacki „Osnowę”  
pod eęidą Oddziału Łódzkie
So Z LP .

Pierwszy tomik tego typu 
ukazał się po raz pierwszy w 
1963 roku i jak się okazało 
w pełni obronił prawo swo
jego istnienia. S ta ł się pozy
cją potrzebna, pozycje ogól
nej informacji, w itryna pro
zaików, krytyków  i poetów. 
Nie tylko literaci zasłużeni 
dla naszej ku ltury kilkoma 
pozycjami książkowymi, lecz
i zupełnie młodzi, ci którzy 
po raz pierwszy poczuli po
trzebę podzielenia się ze spo
łeczeństwem swoimj obserwa
cjami, przeżyciami bądź wą
tpliwościami zabrali głos na 
kartach tej ciekawej książki.

Almanach staje się coraz 
wyraźniej trybuną mocnego, 
impulsywnego i bardzo sze
rokiego strumienia płynące
go wartko w  ogólnopolskim 
nurcie literackim.

Lódż — miasto, którego sym 
bólem stało się włókno, w y
dała w ielu znakomitych pi
sarzy i poetów, aktorów i 
muzyków. Stąd wyszli czoło
wi reżyserzy i plastycy. Tu 
urodzili się lub mieszkali i 
tworzyli ludzie, którzy są 
chlubą naszej literatury. W y  
starczy wspomnieć Ju liana 
Tuwima, Mieczysława Jastru 
na, W ładysława Strzemińskie 
go, Kazimierza Grusa, Zeno- 
biusza Poduszko. Eryka L i
pińskiego, Karola Adwento
wicza, Arnolda Szyfmana, 
Zbigniewa Pronaszko, Irenę 
Eichlerównę, Kazimierza
Rudzkiego itd. itd.

Te piękne tradycje konty
nuują dziś ci wszyscy, któ
rzy pozostali w  tym „naj
brzydszym mieście na świe
cie” . którzy ukochali jego 
„brzydkie piękno” , jego nie
powtarzalną specyfikę I urok.

Almanach został podzielo
ny na kilka części, które 
sprawiają, że poszczególne za 
gadnienia zostały zamknięte 
w  odrębnych całościach. I 
tak na początku mamy część 
ogólną, w  której obok wypo
wiedzi monograficznych za

mieszczono opowiadania,
wspomnienia z pierwszych lat 
powojennych, fragment sztu
ki teatralnej i wiersze. Na
stępnie w kolejności nastę
pują: sylwetki, debiuty, sa
tyra, przekładsi recenzje i 
kronika.

Cennym szczegółem „Osno
w y ”  jest jej przekrojowośćj 
czytelnik ma możność poznać 
niełatwe, skomplikowane,
piękne i bogate dzieje same
go miasta, jak i nierozerwal
nie z tym związany jego roz 
-wój kulturalny.

Na łamach „Osnowy 65”  
prezentują się m. in. Jan  
Huszcza, M arian Piechal, 
W ładysław Rymkiewicz, T a 
deusz Papier, Jan  Czarny i 
Tadeusz Gicgier. J .  M . Rym 
kiewicz. Igor Sikirycki,* Mie
czysław Szargan, Antoni Ka
sprowicz.

i,Zaproszeni”  zostali rów 
nież goście z zagranicy w 
osobach: André Breton, V i
cente Aleixandre Merlo. An
ny Achmatowej, Georg 
Trakl, Vosna Parun w  prze
kładach M. Piechala, J .  M. 
Rymkiewicza, J .  Koprowskie
go, S. Pollaka i S. Kaszyń
skiego.

Ciekawe recenzje, udane 
debiuty, zwięzłe a nie nużare 
zestawienia kronikarskie, czy 
nią z tego almanachu pasjo
nującą lekturę.

Almanach literacki i,'Osno
wa”  jest przeznaczony nie 
tylko dla elitarnego kręgu in, 
teligencji, lecz przede wszyst 
k im  dla tych, dla których 
sprawa ku ltury naszego re- 
gionu pozostaje ciągle spra
wą otwartą. Jest to książk*. 
która winną zabłądzić pod 
strzechy”  łódzkich kamienic 
oraz znaleźć poczesne miejsce 
na półkach bibliotek. Bo
wiem pisali ją ludzie, którzy 
dostrzegli piękno w  zadymio 
nym niebie naszego miasta i 
potrafili odnaleźć dźwięki 
muzyki w  stuku przędzalnia 
nych maszyn.

A  jeżeli j-uż koniecznie 
trzeba troszkę ponarzekać, to 
chyba jedynie na to, że tak 
cenna pozycja nie ukazała 
się w bardziej trwałej opra
wie i nie została zilustrowa
na przez naszych grafików. 
Ten zewnętrzny maquillage 
przydałby się bez wątpienia.

Osnowa — alm anach lite rack i. 
W yd . W yd aw n ic tw o  Łódzkie. 
]964 r . S tr . 29«. Cena 10 zł.

C H ŁO P C Y
„ B A R A B A S Z A “

Książka Maria-rią So łty 
siaka „C h łopcy  „B a rab asz a “  
j r s ł  w  zasadzie с/утя po
średnim  m iędzy pam iętn i
k iem  dow ódcy partyzan
ck iego oddziału „W yb ra-  
n ic ck ich ", a  niem al doku
m enta lną re lac ją  z okresu 
dw uletn ich  w a lk  toczonych 
na K ielecczyżnie.

„W yb rn n lo c cy " b y li dziw 
nym  oddziałem. W  Jago 
skład wchodzili przeważ
n ie  ludzie z m iasta 1 to 
ludzie n ieraz bardzo m ło
dzi, w  począ tikach Istnie
n ia  oddziału średni wielk 
JJartyzantów  nje przekra
cza! 19 lat. Zresztą, może 

; w łaśn ie  dlatego potrafili

Iprzystoeowaó s(ę do talk 
trud nych  w arunków  w a l
k i  partyzanck ie j. Ich  jed y 
nym  dążeniem, n iem al na
cze lnym  zadaniem 1ch ów
czesnego życ ia  stała snę 
w a lka . S p e łn ia li to zada
n ie  dobrze, o czym  na j
w ym ow n ie j św iadczy lista 
odniesionych zwycięstw , 
stoczonych w a lk  i poty
czek z h itlerow cam i.

A u to r n ie  ogranicza fSę 
b yna jm n ie j do m niej czy 
w ięce j literackiego  opisu 
w a lk . Na kan w ie  dni^ co
dziennego ry su je  stosunki 
panu jące m iędzy oddziała
m i partyzanck im i różnych 
ugrupowań, zagłębia s ię  W 
stosunki panujące wewnątrz 
A rm ii K ra jo w e j, om awia 
przebieg odsieczy d la w a l
czącej W arazaw y.1

W ie le  dotąd było  pub li
k a c ji dotyczących w a lk  to
czonych przez partyzantów  
na terenie całego k ra ju . 
S tosunkow o na jm n ie j oma
w iano  teren G ó r Św ię to 
k rzysk ich , a przecież sta ł 
się on nlemail przysłow io
wo s ław ny  przez nasilen ie
i zajadłość toczonych tam  
bitew . Dobrze, że jesit 
w reszcie taka  pozycja.

ST . R .

M arian  So łtysiak  — 
Ch łopcy ., Barabasza“  — 
Inst. W yd . Pax  — W arsza
w a, 1965 — str. 212 — ce
na zł 22.

„ Z A K L Ę T E  L A T A «

Sohn okupac ji wciąż 
jeszcze odżyw ają  w  parnię,cl 
pokolenia, k tó re  dośw iad
czyło na  sobie je j tragicz
nych  skutków . Naród, k tó 
r y  byfl ok łam yw an y, trzy
m an y  do ostatnich dni 
przed katastrofą wrześnio
w ą  w  przekonaniu o w ła
snej potędze — ten naród 
w  końcow ym  rozrachunku 
m usia ł na sw oich barkach 
dźw igać c a ły  ciężar odpo- 
w iedzialnoÄcl za b łędy i 
zdrady san acy jnych  p o lity 
ków .

Ks iążka  W ła d ys ław a
Sm ólskiego pt. „Za lc lę te  
ła ta "  p rzedstaw ia s? ca łą  
surow ością ohydę, bestial
stwo, przem oc i  barba
rzyństw o oikupamta w  p ie rw  
szyoh dniach po zajęciu 
W arsaaw y przez N iem ców .
I  chociaż Jes t to temat, 
k tó ry  nie stanow i novum  
w  naszej literaturze, to 
traglczme siprawy tam tych  
d n i są nada l aktualne. 
M ożna zaleczyć ra n y  «n i

szczeń w o jennych , lecz n ic  
sposób w y rw a ć  z pam ięci 
z&mane 25 la t tem u nasio
na goryczy. Można d ysku 
tować z autorem  nu tentât 
jego spojrzenia na w in ę  1 
karę, n ie  można Jednak 
odm ów ić m u w n ik liw ośc i 
obserwatoria 1 ta lentu  p i
sarskiego.

T a  książka spełni na leży
c ie  sw oją rolę. Je s t  me- 
ment/um dlla tych, którzy 
w ciąż jeszcze m yś lą  o  od
wecie.

E . L

W ład ys ław  Sm ólskl — Z a 
k lęte lata. Inst. W ydaw n. 
P A X .  1964 r. S tron  298. 
Cena 20 zł.

P R O Z A  P O E T Y*

Opasity 8fl0-®tronioowy tom 
w ielkiego, a n ie najszczęś
liwszego, w yd an ia  „D z ie ł'“ 
Ju lia n a  T u w im a  n ie  m ia ł 
szans, atoy stać się best
sellerem  roku . Z le  b y  się 
jed nak  stało, gdyby ta pa
sjonu jąca  książka, pozo
stała niezauważona tra fia 
ją c  ty lko  /Ha pó łk i b ib lio
tek  speców od sp raw  lite
ra tu ry , choć suima n ak ła 

du 1 cena św iadczą o  tym,-
że tak i w łaśn ie los prze
znaczyło jej W ydaw nictw o. 
Proza Tuw im a, maramee 
twórczości poety, może li
czyć na zainteresowanie 
czyteln ika, n ie  ty lko  Jako  
kom entarz u ła tw ia ją cy  zro
zum ienie osobowości i W ier 
szy tw ó rcy  „K w ia tó w  pol
sk ich ", a le  suma jest do
brą, godną czytan ia  lite
ratu rą.

N a czołowe m iejsce w y 
su w ają  się  tu  wspomnie
n ia  poety z lat młodości. 
R ew e lac ją  edytorską tomu 
stał się szkic „M o je  dzie
ciństw o w  Lodz i“ , nie
znany dotychczas najtęż
szym  nawet tuwlmologom. 
Pam iętn ikow e fragm enty, 
k tó re  w ysz ły  spod p ióra 
T uw im a, to bezsprzecznie 
jedne z najp iękn iejszych  
kart, jak ie  lite ra tu ra  po
św ięc iła  robotniczemu m ia
stu. Z  częścią wspomlrtko- 
wo-oeobi®tą łączą się  w  
tom ie ciep łe  wspom nienia
o ludziach p rzyjaznych  T u 
w im ow i, tak ich  ja k  Leo 
pold S ta ff, czy  Zd® isław  
Dębick i, oraz nam iętne fi- 
lliplki p rzeciw ko wrogom 
poety. Pe łn e  pasji i  zape- 
i7.enia, dow cipu i  sarkaz
m u w ypow iedzi polemicz
ne mogące szokować nas

w ycho w anych  n a  ugraeer- 
nlonej papoe współczesnej 
p ub licystyk i, n ie  przestały 
b yć  pasjonującą lekturą, 
pom im o że m eritum  spo
ró w  jest już częstokroć 
przebrzm iałe i  n ie  wszyst
k ie  sądy poety zostały 
przez czas zw eryfikow ane.

Do najbardziej osobi
s tych  należą te fragm enty 
tomu, w  k tó rych  T uw im  
wsipoóajna у w o je  ko lejne 
bzik i, zbiory i kon ik i oraz 
opowiada o sw ych  pra
cach  przekładow ych i  za
m iłow aniach poetycko- 
szperaczyeh. N iektóre вяк1- 
ce T uw im a to ca łe  roz
p raw k i historyczno-litera
ck ie, pisane jednak nie г 
m yślą o garstce znawców , 
a d la  szerszej czyta jące j 
publiczności. N iestety;
część z tych  szkiców  po
chodzi ze zbioru .JPega* 
dęba“ , którem u należy się 
już  pełna reedycja , kon
cep cja  częściowego prte- 
d ruku  n ie  zadowala niko
go, a niepotrzebnie rozdy- 
m a ca ły  tom.

J .  L>.

,T. T u w im : P ism a Prozą. 
O prc. J .  Stradecki, W a r
szawa, 1964, „C z yte ln ik “ , 
str. 80«, Dzieła t. S. (Nakl. 
6.290, te n a  60 zl).
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EWA S I E M I Ń S K A

G rzeszn icy  
bez w iny?

Oto
motto
kinom ana
kino
dla erotomana

(trawestacja z „Otomany”  — 
J. Minkiewicza)

Luksusem  m yślow ym , bra 
którego działalność pisarska 
i  k ry tyczna staje się czynnością 
jatow ą i bezbarwną, jest luksus 
niezgody“  — pisze % K rzysztof 
Teodor Toep litz  w „Po s to w iu ”  
do .swojego „Ś w ia ta  bez grze
chu“ . Lecz chociaż w  naturze 
ludzkiej drzemie pragnienie 
luksusu, chyba nie jego pow- 
ezechność zadecydowała o po
wodzeniu książki. „Ś w ia t  be« 
grzechu“  znitknął z pólek księ
garsk ich momentalnie. Nie ty lko 
za sprawą doskonałego pióra 

j autora, barwności jego języka. 
B o  przecież w tym  sam ym  cza
sie  ukazało się również „K in o  

, dla w szystk ich”  1 nie podzie
l i ł o  losów bezgrzesznego „Sw ia-  

ta ‘\ choć na brak popularnoś
ci też nie może narzekać. P rzy 
czyn należy szukać gdzie in
dziej. I  nietrudno je  znaleźć. 
Leża w  sam ej problem atyce 
książki, w posmaku owej sen
sacji przeciętnego odbiorcy, 
sensacji, jaką  w yw o łu je  spra
w a erotyzmu. W łaśnie owa po
pularność książki budzi \ we 
m nie samej pragnienie luksu
su niezgody. tym  razem ,z 
autorem  „Ś w ia ta ’*. T ym  bar
dziej. że autor sam wielkodusz
n ie zachęca do owego luksu
su: — ,,nte upieram  się przy 
ca łkow ite j trafności moich 
spostrzeżeń i wniosków*’. Robi 
to jednak nie bez pewnej ase
k u rac ji: ,,nie będę się wstrzy
m yw ał ani przed wnioskam i 
jask raw ym i, ani też nie będę 
k ład ł tam y przypuszczeniom 
i  pomysłom  nie dość sk rysta li
zowanym . Czułem się do tego 
upoważniony nie ty lko  przez 
prawa należne gatunkow i lite
rackiem u. jak im  jest esej. ale 
rowmeż przez rodzaj proble
m atyki poruszanej w  tej książ
ce. Są to re jony z jednej stro
ny od w ieków  penetrowane, z 
drugiej zas ciągle niejasne 
i  mgliste’*. Nasuwa się tu pew
ne porównanie. To w łaśnie 
K i'zysz iof Teodor Toeplitz, na
pisał z okazji książki A. L i
sieck iej o pokoleniu pryszcza
ty ch “ . „Ś lizg aw kę ” . No cóż — 
każdemu wolno się poślizgać. 
■Widać ten sport urzeka. P rz y j
rzy jm y się bliżej owem u balan
sowaniu na lodzie.

„Zwró-cono nam wolność p ra
wie doskonałą, a m łanow i ne  

pozbawiono konieczność] pora
chunku z sobą sam ym , pozba
wiono ograniczeń, jak ie  narzu- 

, c ić  musi solne jednostka dys
ponująca absolu ny ni prawem  
w yb oru ” , i  d a le j: „e ro tyzm  

staje się buntem, ale jest to 
bunt przeciw św iatu, który w y 
rażając zgodę na wszystko po
zbawia na« równocześnie wszel
k ie j wolności“ . N iew oln icy  wol
ności. Grzesznicy bez w in y , bo 
„gr'.ech z interpretowany, udo
wodniony za pomocą aparatu ry  
detcrm inizm u społecznego lub 
w yjaśn iony za pomocą badan 
'lekarskich, nie jest grzechom” . 
Powyższe wypowiedzi Toeplitza 
w y jaśn ia ją , skąd bierz.e się je 
go niew iarygodne stw ierdzenie,
że film  współczesny, tzn. wo
jenny i pow ojenny przyniósł 
redukcję prob lem atyki psy

chologicznej. Prawdziw ość tego 
stw ierdzenia rów ną jest p raw 
dzie zdam ia, że pozbawieni je 
steśm y konieczności porachun
ku z sobą samym.

Cały  ,,Św ia t bez grzechu”  
pośw ięcony jest sprawom  ero
tyzmu i m iłości w film ie, co 
n ie  przeszkadza Toeplitzowi 
w ysnuć twierdzenia, że p raw 
dziwy erotyzm jest w film ie  
n iem ożliwy. Tu wlaânie napo
tykam y w  książce na na jw ię 
cej sprzeczności. w okresie 
ostatniej w o jny  — pisze Toe- 
P-*tz — ..akcent miloyci fllm o 
wej przesunął się ze sfe ry  sen
tym entalne j lub nawet obycza
jow e j w  k ie runku czystego ero
tyzm u” . Ja k  pogodzić ów 
ir* czy s ty ero tyzm ”  z następu

jącym  stw ierdzeniem  : sp ra 
w a erotyzm u w film ie  jest w 
p ew nym  sensie spraw ą bezna
dziejną. (...) Dojść m usim y do 
wniosku, że rzeczyw isty ero
tyzm  w  film ie, dem onstrujący 
się pod postacią obratzów ero
tycznych. jest n iem ożliw y*. 
W idz k inow y zostaje zdegra
dow any przez Toeplitza w y 
łącznie do roli „podglądacza”  
i „ko lekc jo n era4’ obrazów por
nograficznych. którego ta fil
mowa ko lekcja  n ic  jest w  sta
n ie  usatysfakcjonow ać, i k tó ry 
oczekuje coraz to śm ielszych 
erotycznie obrazów na srebr
nym  ekran ie. O w  widz, mass- 
-man. człow iek z tłum u o po
ziom ie dwunasto latka w  sferze 
k u ltu ry  uczuciowej.

I  tu wychodzi ca łe  zafascyno 
wanif* Toeplitza pew nym i skra j 
nym l koncepcjam i socjologicz
nym i z dziedziny k u ltu ry  m a
sowej na Zachodzie. One to 
w łaśnie stanow ią podstawę i 
punkt w y jśc ia  wszystkich kon 
cepcji p rezentow anych przez 
bezgrzeszny „Św iat**. Stąd 

bierze się cała kruchość argu
m entacji, jednostronność i o- 
graniczoność perspektyw  książ
ki. Szukanie m otoru historycz
nego rozwoju film u w ogóle, 
film u Jako  całości w  oparciu
o te koncepcje w ydaje  się być 
w  św ietle współczesnej socjo
logii co na jm n ie j nieporozu
m ieniem . Nieporozum ieniem  
tym  większym , że w tych  ka 
tegoriach autor rozstrzyga nie 
ty lko  o rozwoju historycznym  
film u, lecz również w yp ow ia 
da sądy o stanie ku ltu ry  u- 
czuciowej współczesnego czło
w ieka, Prezentow ana tu filo 

zofia nio może w ięc być siłą 
rzeczy najdroższego gatunku.

« .Cyw ilizacja współczesna 
z je j swobodą obyczajow ą i 
nowoczesnością, postępem tech 
nioznym  i indyferentyzm em  
m oralnym , równością społeczną 
1 agresywnością o tw orzyła  ta
my, przed k tó rym i zatrzym a
ła się dotychczas połowa ludz 
kości i  gwałtowne w targnięcie 
kobiet jako  rów nopraw nych  
partnerów  świata* rządzonego 
dotychczas i urządzonego przez 
mężczyzn, jes t Icataklizmem te
go św iata. Można by m ówić
o historycznych uw arunkow a
n ia ch . tego katak lizm u.”  N ie
k tó re  z przytaczanych przez 
Toeplitza argum entów  są  nie 
ty lko  dziwne, lecz przeczą tak- 
żg w łaściw ej mu e legancji i  
dowcipow i. „M ężczyzna zdegra 
dow any zostaje (...) z m li pa
na sy tuac ji do roli obiektu* 
poszukiwanego przez kobiety, 
w  najlepszym  zaś W ypadku do 
ro li partnera o rów nych , a.le 
n ie w iększych n i* kobieta u- 
p raw n ien iach . Łatw ość, z jaką  
zdobywa kobiety  nasuw a po
dejrzenie, żc owe zdobycze są 
pozorne, że być może nie jest 
on zdobywcą lecz zdobyczą. 
A taw istyczne  poczucie władz
tw a  i  przewagi buntuje się prze 
c iw ko  temu przypuszczeniu, co 
znajduje u jśc ie  w  prześw iad
czeniu, że wszystkie kobiety 
to dz iw k i” . I  jeszcze jeden 
^rodzynek'*: „p rzekonan ie  o 

obcości p łc i przeniknęło (...)

tak  głęboko do życ ia  codzien
nego, że w ystarczy  podsłuchać 
jakąko lw iek  męską rozmowę o 
życiu, jak iek o lw ie k  spotkanie 
ko legów  lub  zna jom ych (...)” . 
I  tym  zdaniem au tor w łaściw ie  
sam podsuwa ocenę sw ej książ 
k i. -„Świat bez grzechu”  jest 
w łaśn ie  taką' męską rozmową
0 ż yd u  i jego obraœie w  f il
m ie z gronom czyte ln ików . 
Rozm ową p rzyb ie ra jącą  czasami 
w szelkie pozory naukow ości 
d la nadania pow agi i wiaro- 
godności p rezentow anym  w y 
wodom.

Je s t  jednak w  omaiwlanej 
książce p artia  znakom ita — 

oddajm y Je j spraw ied liwość. Są 
to szkice o M a r ily n  Monroe i 
B r ig itte  Bardot, napisane z do 
skona łam  „zębem “  socjolo

gicznym . trafne, żyw e, barwne
1 interesujące. Zaprzeczenie 
tych  wartości stanow ią nato
m iast p róby analiz  i 
in terp retacji w yb ran ych  poi 
s ki cli film ów  pow ojen
nych, p rzym ierzane na 

silę do p rzy jętych  z góry kon
cepcji. л  wiec wartościowe 
jest w  te j książce to, co zna
liśm y już d aw n ie j, z „D ia lo g u ” . 
W  św ietle  tego problem atycz
na  staje się celowość publi
kac ji „Ś w ia ta 4*, jeś li oczyw iś
cie  pom iniem y cele autorskie.
I gdybyśm y nawet zgodzili się 
z autorem , że rzeczywistość 
film ow a to św iat bez grzechu, 
to trudno to sam o powiedzieć
o Jego książce. CS rzęchów zna
lazłoby się tu w iele. W ydaje  
m i się, że stanowczo zbyt wie 
le. I to dość kardyna lnych .

ï/Kowtratsty'j Foto. A. Idziński

A N D R Z E J  G R U N

Po wysławię 
artystów 
sopockich

Mieliśmy możność konfron
tacji i to konfrontacji dwo
jakiego rodzaju. Rzeczywi
stości z opinia ogólnie przy
jętą, iż środowisko sopockie
— to jedno z najprężniej
szych naszych środowisk ar
tystycznych. 'Mieliśmy też 
okaz-ję do porównania aktual 
nych osiągnięć artystów łódz 
kich z osiągnięciami twór
ców analogicznego środowi
ska. Bowiem po niedawnych 
ekspozycjach, prezentujących 
dorobek okręgu łódzkiego, pa 
wilony B W A  w Parku Sien
kiewicza gościły wystawę ma 
larstwa. grafiki i rzeźby arty 
stów sopockiego oddziału 
Z PA P .

Zaprezentowane więc zo
stały łódzkiei publiczności 
prace plastyków już zna
nych. takich jak Zabłocki, 
Jackiewicz, Ostrowski, Sram 
kiewicz. Borowski, obok prac 
niedawnych dyplomantów 
szkoły gdańskiej — Rogoziń
skiego, Góry. Łajminga. Szo- 
staka-Gąsiennicy. Na ogół 
większość spośród wystawia- 

I jących w jakiś soosób zwią
zana jest z P W S S P  w Gdań
sku, bądź to studiami, bądź 
też pracą pedagogiczną. Moż
na więc mówić śmiało w 
tym wypadku o czymś w ro
dzaju grupy twórczej, co 
prawda bez określonego pro 
gramu artystycznego, ale ze
spolonej za to konkretna pra 
cą i latami studiów w takim 
ośrodku szkolenia artystycz
nego jakim jest szkoła gdań- 
зка.

Wystawa miała te same wa 
dy i zalety co każda, dorocz 
na ekspozycja okręgowa. Po
ziom prezentowanych prac 
nie był jednoiity — pokaza
ne zostały obok prac do
brych czy nawet bardzo do
brych, prace słabo. Jedno
cześnie dawała możność 
orientacji co do aktualnych 
kierunków poszukiwań i ak
tualnych osiągnięć wystawia
jących.

Nie ma większego sensu w 
tego rodzaju recenzji oma
wiać koleino poszczególnych 
autorów. № e widzę też po
wodu do krytycznej oceny 
ich twórczości. A rtyku ł tego 
typu powinien informować o 
istnieniu wystawy, zachęcać 
albo odradzać jej obejrzenie, 
sygnalizować ciekawsze na 
niej pozycje. Dlatego ogra
niczę się tylko do przypom
nienia niektórych płócien, 
których obecność była — 
moim zdaniem — dostatecz
nym powodom do zwiedzenia 
tej ekspozycji.

A więc obrazy najbardziej 
„rzucające się w oczy”  — 
wielkie tempery Kazimierza 
Ostrowskiego, będące raczej 
szkicami do kompozycji ścień 
nych, niż samoistnymi obra
zami. Ostrowski, uczeń Lo
gera, absolwent szkoły gdań
skiej. specjalizuje się od lat

w malarstwie ściennym. Na
leży do tych n ie liczn i1} 
ścienników. którzy „czuja * 
rozumieją ścianę” . Nie ogra' 
nicza się on do płaskiej de' 
koracyjnoścl. Znając doskO' 
nale relacje zachodzące P°" 
między malarstwem a a r c h i '  
tekturą, idzie w kierunku 
zgrania przestrzennej komoo- 
zycji malarskiej z przestrzec 
ną wszak kompozycia a r c h i '  
tektury. Parę lat temu miała 
miejsce w pawilonach sopoO" 
kich duża wystawa jego prac- 
Kosmiczne pejzaże, odrealni0 
na architektura hal przemy' 
słowych, tajemnicze miasta 1 
wnętrza, dają wrażenie prz* 
dziwnyah scenografii. Obraz? 
zaprezentowane w Łodzi ni® 
najeżały co prawda do naj' 
lepszych, ale niemniej byłY 
typowe i dawały pojecie 0 
sztuce Ostrowskiego. Biegu' 
nowo różna od tej, jest sztu
ka W ładysława Jackiewicza. 
Utrzymano w konwencji za111 
к nię tego obrazu, owaln* 
statyczne płaszczyzny, pro' 
wadzone w wąskich gamach 
kolorystycznych, wydają się 
być dalekimi reminiscencja1111 
płaszczyzn Dubuffeta. Ostróg 
ski maluje z rozmachem. * 
koloru, światła i przestrzeni 
buduje dynamiczne, rozsady 
łące ramy kompozycje. W 
tych obrazach to naiważniei 
sze dzieje się na z e w n ą t r z .  
W płaszczyznach Jackiewicza 
najistotniejsze sprawy rozgrY 
wają się jakby we wnętrz11 
obrazu, pod jego wibrując9 
powierzchnią. Podobne żresz' 
t ą  myślenie prezentowały 
grafiki Jana Góry. jedneP0 
z najmłodszych uczestników 
wystawy.

Jego płaszczyzny o malar
skim wprost działaniu to nai 
ciekawsze dla mnie pozycje- 
Pomijając jednak już ich P® 
ziom artystyczny, są niezwY 
kle interesujące z punktu wrl 
dzenia technicznego. Metalo
wą płytę poddano wielostron 
nej i różnorakiej obróbce, do 
konano na niej całego szere
gu zabiegów, a w s z y s t k i *  
wykonane z precyzją i czy
stością iście gielntakowska- 
Zresztą istnieją jakieś ana l°' 
gie — mówię o techniczno- 
formalnej stronie — między 
linorytami Gielniaka a me
talami Góry.

Udając się na tę wystawę- 
można było oczekiwać słusz
nie pewnej ilości obrazó* 
marynistycznych. Tymczasem 
właściwie tylko Kazimier* 
Sramkiejvicz zaprezentował 
nam tego rodzaju tîialarstwO- 
Zresztą morze, przystań ry
backa, port nad Motląwą 
to tematy jnäbirujace od datf 
na jegg sztukę. Analityczn.' 
i rzetelny, podchodzi. do nich 
z iście naukową pasją bada' 
cza. Powstaią obrady nie- 
efektowne, ale za to przemy
ślane, kulturalne w kolorze 
i coj najważniejsze — uczci' 
we.

Rzeźby nio dostrzegało sie 
właściwie. Nie ze względu 
na małą ilość eksponatów "7 
bo zaledwie pięć czy sześć 
sztuk — ale po prostu dl* 
słabego jej poziomu. Ta wl® 
śnie ich żadność, połączona 
z nie najszczęśliwszym wy
eksponowaniem sprawiała, i* 
były zupełnie niezauważal
ne.

Zaprezentowane prace ce' 
chowała różnorodność i ory' 
ginalność, tak tematytfzna iak 
i formalna. B y ły  oczywiści 
na wystawie i złe obrazy- 
Pseudointelektualne kompo
zycje Usarewicza czy ..ab' 
strakcje”  Jerzego Skrabeca, 
pseudoprymitywy Wieczorka 
czy ..podmalówki” Łajm ing8- 
A le jeżeli nawet na wysta
wie wisi tylko jeden dobrY 
obraz — należało ją z w if ' 
dzić. A  na tei wystawie był° 
aż kilka dobrych obrazów.

K ts & iy e s M/Ш&,
(i te ęw rx
Co i dla kogo?

Pra w ie  codziennie, w godzi
nach przedpołudniowych, tele
w iz ja  nadaje program y dla 
szkół. Są  to często rzeczy bar
dzo ciekawe, a  Już na pewno 
kształcące i d la  m łodzieży rze
czyw iście potrzebne. N a  p rzy 
kład : w  ram ach „D z ie jów  d ra
m atu“  nadano niedawno „S k o 
w ro n ka ”  A nou ilha oczyw iś

cie z odpowiednim  kom enta
rzem. Zachodzi ty lko  pytan ie: 
kto tego s łucha? B o  młodzież,

d la  której audycje  te są prze
znaczone, chyba nie. Przecież 
właśnie w tedy odbyw ają się 
lekcje. Po w ie  ktoś: słuchają 
tych au dyc ji uczniowie odpo
w iednich klas w czasie godzin 
lekcy jn ych . B y ć  może,. Л  na
wet na pewno. Znam  jednak 
dziesiątki szkół w Łodzi l gdzie 
Indziej, które wcale z progra
mów tych  nie korzysta ją . W ięc 
jeśli korzysta ją z tego ucz
niow ie to zaledw ie w części. 
A  jeśli w  części — to w ielka 
szkoda, bo korzystać pow inni 
wszyscy. W iadom o przecież, że 
nie każdy przeczyta „Skow ron-

1 ka ’1 w egzemplarzu, natom iast 
każdy chętnie obejrzy go w 
te lew iz ji. T e lew iz ja  może od
dać kolosalne uislugi szkole, 
róż z tego, skoro  dotychczas 
nie /ostała, w  pełni w yko rz y 
stana.

4  Zastanaiwiam się również, kto, 
ja cy  wiid zowite, oglądają cy 

kliczną te leaudycję  „Sp o tkan ie  
z poetą’*. Ja k  na razie Łódź 
dostąpiła raz zaszczytu i  zor
ganizowano w  ram ach tego cy
k lu spotkanie z M arianem  k le 
cha lcm. Trzeba powiedzieć, że 
by?o ono bardzo udane. Może 
dla/tego, że odbiegało nieco od

schematu. Zazw yczaj poeta 
wypow iada k ró tk ie  „cred o  a r
tystyczne*’, po czym  aktorzy 
recy tu ją  jego wiersze. Cóż 
może poeta pow iedzieć rew e 
lacyjnego w ciągu dwóch, trzech 
m inut? N iew iele. W  au dyc ji 
z P ic  c ha leni pokazano l^ódż, to 
znaczy te m iejsca, które wiążą 
się z życiem  i twórczością 
poety. I  to było  św ietne. Do
brze także, choć w ybór zasto
sowano Jednostronny, recyto 
wano Jego wiersze. Najnowsze 
spotkanie z poetą poświęcono 
В  ohdano w 1 Drozdoiwsk ie m u, 
byłem u łodzian inow i, a obec
nie w arszaw iakow i z k rw i 
i kości. D rozdowski był p iek ie l
nie strem ow any, a  co gorsza 
czyta ł sw oją  wypow iedź z 
k a rtk i, m iast m ówić. Człowiek, 
k tó ry  tekst sw ój czyta, traci 
bardzo wiele. W ypow iedź czy
tana zawsze jest nieco „d rę t 
w a "  i z regu ły  m niej szczera. 
N ie  chcę przez to powiedzieć, 
że Drozdowski w  sw ej w ypo 
w iedzi b yl nieszczery. A le w y 
padłoby to znacznie lep ie j, 
gdyby m ów ił, a  w iem y prze
cież, że m ów ić potrafi. N ato 
m iast ładn ie  w yp ad ły  Jego 
w iersze, recytow ane przez Go

golewskiego i Zapasie wicza.
C iekaw ym  novum była  audy

cja G rodzieńskiej, w  której 
au torka pokazała rodzinę (m a
ma, tata i córka ), oglądającą 
program  te lew izyjny. Po  każ
dej pozycji niedzielnego pro
gramu, rodzina ocen iała jego 
treść i wykonanie, w  czym b y
ło sporo humoru i  n ieoczeki
wanych point. Otóż po spotka
n iu  z Drozdowskim , có rka  w 
owej rodzinie, powiedziała: 
„T e  wiersze to p isał chyba 

człow iek stary , bo ja  wszyst
ko w  n ich  rozum iem “ . C ieka
we, p raw da? Najcenniejsze w 
spotkaniu z Drozdowskim  oka
zały się jego w'iersze: kom un i
katyw ne i wiadomo, co w  nich 
poeta chcia ł powiedzieć. Ależ 
to o lb rzym i sukces, gdy się 
zważy, że zazwyczaj n ie w liV  
domo, о со chodzi w  w ie r
szach p isanych przez m łodych 
poetów. A le  1 Drozdowski nic 
jest stary. Osiągnął zaledwie 
w iek  Chrystusowy (trzydzieści 
trzy  ilata). W ięc można być 
m łodym  1 pisać zrozumiale. Co 
za o dkryc ie !

N atu ra ln ie  w szyscy  z radoś
c ią  oglądam y p rogram y roz
ryw kow e. B ieda  w  tym , że jest

ich  m ało, a  1 te, które się 
pojaw ia ją , nie zawsze w ydają  
się być najlepsze. Z  au dycji 
o4tatniego tygodnia w yróżn ił
bym  „K a le jd o sko p  rytm ów  
i m elod ii’*, nadany z Katow ic. 
Sym patyczny pianista, sym pa
tyczna orkiestra, dobrzy w oka
liści, k ilk a  ładnych  piosenek — 
to bardzo w iele, jak  na Jeden 
program  rozryw kow y. N iestety, 
pozostałe program y rozryw ko 
we „cierpiały** na n iedokrw is
tość pom ysłów  i w ykonania.

Piszący te słow a śledzi z u w a 
gą p rogram y publicystyczne. 

Z  przykrością  musi stw ierdzić, 
że większość z n ich  jest po 
pierwsze: nudna, bo nie w y 
kracza poza znane z gazet i ra 
d ia w iadom ości, po drug ie: za 
mało dba się w  nich o taki 
dobór uczestników, którzy by 
reprezentowali zróżnicowane 
poglądy i tem peram enty. Je ś li 
w  d yskusji wszyscy godzą się 
na wszystko — to po co d y 
skusja ? Redaktor „P r a w a  i ży- 
cia’* Kazim ierz  Kąko l (naw ia
sem m ówiąc, też łodzianin) Jest 
doskonałym  m ówcą i « hic ha 
się go raczej z uwagą. A le  w  
dyskusjach ma on tendencję 
do zfbyt skróconej analizy

1 pospiesznych wniosków , co 
odb ija się i na uczestnikach 
dyskusji i na nas, w idzach 
i  słuchaczach. Do dziś pam ię
tam y „gaw ędy te lew izy jne”  re 
daktora „Ż y c ia  W arszaw y“  — 
H en ryka  Korotyńskiego, podo
bają się nam (ostatnio coraz 
rzadsze) komentarze polityczne 
K a ro la  Ma leuźyńs kiego, zdu
m iew ała nas sprawność Grze
gorza Ja s  zuńs kiel» o. Cl, którzy 
ich  zastępują, n ie radzą sobie, 
niestety.

M ów i się potocznie, żc rad io  
to cyw ilizacja  gadana, a tele
w iz ja  to cyw ilizac ja  obrazko
wa. Ludzie lub ią sobie po swo
jem u nazyw ać różne z jaw iska 
naszego współczesnego życ ia  

i św iata. Jed en  Z tak ich  przed
staw ic ie li „ludow ego  rozsąd

k u ’* pow iedział: „B o ję  się, że
b y  ta Cyw ilizacja obrazkowa 
n ie  stała się cyw iliza c ją  gada- 
ną“ . A no  właśnie.



Szanowny

Panie

Redaktorze
W  Parku Sienkiew icza była 

galeria. Wysoka na 7, szeroka 
-na 9, długa na 30 metrów. 
Rząd wysokich, półokrągłych 
okien ośw ietlał dziennym świa 
tłem  szara ścianę, na której 
wieszało się obrazy.

B y ły  także przenośne ścian
ki, z których można było u-, 
rządzać boksy — jak kto so
bie życzył. Wszyscy psioczyli: 
ie  landara, że kobyla, że ki
cha, że wifsoka, ie  okna, ze 
taka, ie  siaka, że oiva<l<a, ze 
niemodna, że nienowoczesna.

No i galerię przerobiono.
Teraz ma weiście z boku, 

schodiki, przedsionek według 
współczesnych naszych norm 
estetycznych, kontrastowo zesta 
wionę- paździerzówki (żeby by
ło ładnie); poniektóre ścianki 
malowane na niebiesko, od gó
ry  rząd pasków (ieby było in  
teresująco) ni.tlto i jarzenio
wo (ieby było nowocześnie). 
Zupełnie jak w  kiosku z obu 
wiem. Niektóre jarzeniówki o 
ciepłym , inne o zimnym za
barwieniu m ają oświetlać obra 
zy. Górne partie obrazów 
drżą w  dwojakim , niezdecydo
wanym. świetle, dolne toną w  
półmroku.

Wszystko troi się w  oczach
— nie ma mowy o jak ie jko l
w iek znośnej ekspozycji. 
łAdzcy malarze cieszą się z 
tego cholernie. Z rzeźbą też 
niezgorzej; w  ogóle je ) się 
nie zauważa — tak dokładnie 
roztapia się w  mętnym mro
ku.

Jesit tak sprytnie zakamuflo 
wana, ie  dostrzegamy (a ra
czej odczuwamy) ją  dopiero 
wtedy, gdy się na nią na
dziejemy.

N ieliczni łódzcy rzeźbiarze 
cieszą się z tego cholerycznie.

— Podobno przerabiano sta
rą ga'crię z entuzjazmem. <

— Podobno m iało to być
„coś“ .

— Podobno m iała to być pier 
wszorzędna galeria.

A może by, proszę panów, 
urządzić wreszcie да lerię ?

Bardzo m i przykro, ie  pa
nom, którzy przerabiali ga
lerię sprawiam, du ią przy
krość, ale najuriększą przy
krość mają za każdym razem 
ci, którzy taim w ystaw iają.

W A C ŁA W  K O N D EK

♦  J L  t

G yu la  Meszes Tóth-Rodzina

Wydarzeniem w  życiu artystycznym  
W ęgier stała się ostatnio wystawa 
m alarstwa, rzeźby i  grafiki pod naz
wą Studio-64, zorgahizowana przez 
Zrzeszenie Młodych Twórców. K ryty 
ka zgodnie uznała., że wystawa w y
kazała, i i  twórczość plastyczna roz
kw ita ty lko , w  atmosferze wolnego 
wyboru tematu i  form y. Prasa wę
gierska podkreśla, i i  młodzi twórcy;

w yp o w iad ając » ię  szczerze i  b et p rzy 
m usu, n ie  p rzeoczyli szansy ukazania 
pełnej skali swych talentów i  możli
wości.

Zrzeszenie Młodych Twórców pod 
nazwą — Studio — istn ieje od roku 19л1 
i  skupia młodzież. (G ranicą wieku 
jest 35 rok życia). Zrzeszenie korzy
sta z szerokiego poparcia władz i 
dzięki temu stwarza młodym adep
tom sztuki warunki um ożliw iające 
pracę twórczą, przydziela atelier/ My 
pendia, dokonuje zakupów.

W  zasadzie do Zrzeszenia należą 
absolwenci Wyższych Szkół Plastycz- 
nych, cenzus naukowy nie jest jed
nak traktow any" jako sztywna i  nie
przekraczalna granica. Sem inaria i  
w ykłady prowadzone przez najw ybit
niejszych artystów  węgierskich, a 
także świetne zaplecze techniczne Ki- 
khn dysponuje Studio, stwarza jego 
członkom dodatkowe moiliuroścl 
kształcenia i  doskonalenia warsztatu 
twórczego.

Na aulocji dzieł sztuki w  galerii 
Satheby w  Londynie „Po rtret Morga
na Russell" osiągnął najwyższą cenę. 
ОЬгаг sprzedany został za sumę 175.000 
dolarów. Sumę tę poprzedniemu w ła 
ścicielowl, ■ australijskiem u wicprem ie 
ro ivl Dr Euattow i ■ w ypłacił pewien no 
wojorski handlarz dzieł sztuki.

Am erykańska w ytwórnia film owa 
W arner Brothers zakupiła■ za sumę
250.000 dolarów u publicystki Heleny 
Gurley Brown prawa autorskie doty
czące je j głośnej pracy pt. Sex and 
the Single G irl (Sex  i  dziewczyna sa 
motna).

W arner ' Brothers m ieli oczywiście 
nadzieję, że książka okaże się nie
mal gotowym scenariuszem. Tymcza
sem po opracowaniach hollywoodz
kich specjalistów od film u, z pracy 
pani Brown został tylko tytu ł: Jego 
handlowa wartość nie budzi Jednak 
wątpliwości i  w ytw órnia zapowiada 
szlagier „odsłaniający tajem nice alko  
wy współczesne) am erykańskie) dziew  
czyny".

'mima й

Honorarium pa>ni Brown, choć wy
sokie, nie pobiło jednak rekordu: 
Edward Albee. autor głośne) sztuki 
„K to  się boi W irg in ii W oolf“  za pra
wo je j ekranizacji uzyskał 2 m iliony 
dolarów.

Słodka Francja, matka kultury euro 
pejskie), podjęła na jeszcze jednym  
potu współzawodnictwo z Am eryką: 
oto „B a rb are lla ", książka-comics 
bije wszystkie relcórdy nakładowe. 
Bohaterką tej serii rysunkowej Jest 
zgodnie z francuską tradycją i cha
rakterem  kobieta, a w łaściw ie super- 
kobieta: je ) awanturnicze przygody/ 
to mieszanka erotyzmu i ukrytej 
kpiny z zaoceanicznych wzorów tego 
typu publikacji. Książka jest d r a  i, 
mimo to stała się bestsellerem. Na
bywcy, lo  oczyuńście mężczyźni: ci po 
n iie j 16 raku życia i  c i po pięćdzie
siątce.

Chevalier w  77 roku îycia 'U  najsław 
niejszy pieśniarz Francji ta&ctu *
młodzieńczą werwą/ śpiewa i  znako
m icie bawi publiczność. Najw iększy 
sukces to piosenka feJah iii Jestem  
rad, żem już niem łody". Maurice 
musi ją  nieodm iennie bisować a  po
tem zarzucany zostaje kwiatam i.

Pm sa nowojorska snuje rozważa
nia na tem at którejś tam młodości 
Chevaliera i  ia rtu je  sobie z jego ko
k ieterii: pieśniarz bowiem wyraźnie 
się postarzai lubi to robić: 77 łat 
ukończy przecież dopiero we wrześ
niu.

W  N icei zm arła 97-letnia A . Caroline
Otero, jedna z najsławniejszych tan
cerek świata. Otero, czternastoletnią 
wówczas dziewczynę, przywiózł do 
Monte Carlo pewien w łoski arysto
krata i  bu — całkiem  w  stylu epo
k i — przegrał ją  w  karty. Młodziut
ka, niezwykle utalentowana tancerka 
zasłynęła wkrótce jako i,La  belle 
O tero" i  osiągnęła szczyty sław yi 
tworząc własny styl tańca. Do Jé j 
adoratorów na le ie li W ilhelm  I I ; Ed
ward V II i  W ie lk i Książę M ikołaj. 
W ycofawszy się z czyn nago życia 
artystycznego „L a  belle O tero" żyła 
z uskładanych kapitałów. Słynęła te i 
z posiadania wspaniałej biżuterii. W  
łatach trzydziestych niemłoda już d i
va ca ły swój m ajątek przegrała w  ka 
synie gry w Monte Carlo. Zm arła w  
skrajnej nędzy.

Na scenie nowojorskiego A lv in  
Theater w  pełnym, trzygodzinnym  
widowisku noszącym tytu ł „M aurice

usta
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P O N IE D Z IA Ł E K

Uwodzicielski flir t „ lw i
cy”  salonowej, jak w
X IX  stuleciu nazywano 
światowe piękne damy, 
i złamane przez kobietę 
życie skromnego czło

wieka, ziemianina, oto 
modna w  owych czasach 
koncepcja „niedobrej m i
łości” , która nam opo
wiedział teatr T V  w  za
adaptowanym dla celów 
telewizyjnych przez Z. 
Bieńkowskiego utworze 
Turgieniewa ,,Dym” . Na 
ogół, z nielicznymi w y 
jątkami. otrzymujemy w 
poniedziałek od Tele

wizji spektakle wysokiej 
klasy tak pod względem 
literackim, jąk -  aktor
skim. I tym razem adap
tacja wypadła pierwszo
rzędnie i chyba nie uro
niła nic 7. delikatnej ma
terii utworu wielkiego 
pisarza. Również wyko
nawcy zademonstrowali 
kunszt najwyższej klasy: 
wystarczy zresztą w y
mienić nazwiska N iny 
Andrycz (która podziwia
liśmy w każdym geście 
i słowie). B . Ludwiżan- 
lci, W. Krasnowieckiego, 
S. Zaczykai P. Paw łow 
skiego. Epizodyczną rolę 
arystokratycznego gene
rała grał Andrzej Sza- 
lawski, jak zawsze — 
znakomity! Pamiętamy 
Szala wskiego z Łodzi, 
pamiętamy jego w ielkie 
role na łódzkich scenach 
i ogarnia nas melan
cholia... Stolica „przelud
niona”  gwiazdami i 
gwiazdorami teatralnymi 
spycha nazbyt często 
świetnych aktorów do 
ról epizodycznych. Czy 
nie lepiej było, panie 
Andrzeju, kreować w ie l
kie role w stolicy w łók

niarzy niż kontentować 
się epizodami w Warsza
w ie? t

W T O R EK

Bardzo interesujące n- 
wagi wypowiada André 
Maurois na marginesie 
recenzji książki Aurela 
Dawida „La  cybernétique 
et 1’humain”  we fran
cuskim tygodniku literac
kim „Nouvelles L itté 
raires”  nr 1960 z 25 m ar
ca 1965 r. „Je ś li nawet 
maszyna wykonywa bez
błędnie otrzymane pole
cenie, to nie jest ona 
zdolna do podjęcia ini
c ja tyw y”  pisze autor 
„K lim atów ” . Na przy
kład, aparaty automa
tyczne mogą skierować' 
w  razie potrzeby okręt 
do wyznaczonego portu, 
lecz wybór portu zależ
ny jest od in ic jatyw y 
lub woli kapitana. 
Wreszcie, „żadna maszy
na nie stworzy symfonii 
Beethovena, ani nie na
pisze bal żakowskiego „O j
ca Goriot” .

Ś r o d a

Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w 
Lodzi ustanowiło Fun
dusz Postępu Pedago
gicznego >na rozwijanie, 
prowadzenie i upowszech
nienie wyników nowa
torskiej, eksperymental

nej działalności pedago
gicznej. Fundusz obej
muje wszystkie szkoły i 
placówki pedagogiczne 
województwa łódzkiego. 
Nagrody przyznawane bę
dą dwa razy do roku, 
1 maja oraz w Dniu 
Nauczyciela. Są to na
grody trzystopniowe, po 
siedem, pięć i trzy ty 
siące złotych. Decyduje, 
oczywiście. Rada Fundu
szu. Bardzo nas cieszy 
ta uchwała Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Na
rodowej. Mają swe na
grody wynalazcy i racjo
nalizatorzy w przemyśle* 
słusznie więc pomyślano 
również o pracownikach 
w dziedzinie humanisty
ki.

C Z W A R T EK

W  tym roku mi ja czter
dziesta rocznica zgonu 
W ładysława Stanisława 
Reymonta, który ostatnie 
sześć lat swego życia 
spędził w miejscowości 
Kołaczkowo powiatu 
Września, gdzie też przy
szła w  końcu październi
ka 1924 roku wiadomość 
ze Sztokholmu via W ar
szawa o przyznaniu au
torowi „Chłopów”  Na
grody Nobla. Przypomi
na nam o tym p . Antoni 
Kaczmarek nauczyciel z 
Wrześni. Reymont był 
honorowym obywatelem 
ziemi wrzesińskiej, któ
ra postanowiła uczcić

wspomnienie pobytu 
wielkiego pisarza w Ko
łaczkowie przez przebu
dowę pałacyku, w  któ
rym mieszkał i pracował 
laureat Nagrody Nobla. 
Pałacyk zostanie prze
budowany na Muzeum 
Regionalne im. W łady
sława Stanisława Rey
monta ze zbiorami cen
nych eksponatów — pa
miątek, zdjęć fotogra
ficznych. niepublikowa
nych listów, nieznanych 
rękopisów itp.

P IĄ T E K

W  Klubie Dziennika
rza odbył się pokaz fil
mu Federico Felliniego 
pt. j,Osiem i pół”  (cyfra 
oznacza ilość zrealizo
wanych przez^slynnego 
twórcę nowej kinem ato
grafii włoskiej filmów). 
To znakomite dzieło jest 
filmem o niemożności

stworzenia filmu (aby 
przetłumaczyć na język 
bardziej nam zrozumiały: 
coś w rodzaju antypo- 
wieści na temat niemoż
ności w dniu dzisiejszym 
z różnych przyczyn na
pisania powieści: tego 
rodzaju antypowieścią — 
toute proportion gardée
— są „G óry nad Morzem 
Czarnym”  W ilhelma M a
cha), W  film ie Fellin ie
go występuje cala pleja
da gwiazd z Mastroian
nim, Claudo Cardinale i 
innymi. Mastroianni kreu
je rolę reżysera przeży
wającego męki twórczoś
ci i posądzanego o to, że 
nie ma on już w ogóle 
nic do powiedzenia (w 
sensie artystycznym) i 
skończył się jako twórca,

SO BO TA

W  saTi s\empirowej”  
Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w dawnym pa
łacu Poznańskich przy 
ul. Ogrodowej odbyła 
się narada aktywu 
związkowego, bibliote
karskiego. księgarskiego 
i in. w  sprawie progra
mu obchodów Dni 
Oświaty, Książki i P ra 
sy. Przewiduje się ty 
siąc pięćset spotkań z 
posłami, działaczami po
litycznymi oraz pisarza
mi. Ponadto zostanie u- 
rządzonych sto pięćdzie
siąt wystaw obrazujących 
osiągnięcia Ziemi Łódz
kiej w okresie ostatniej

kadencji Sejmu i rad na
rodowych. Między inny
mi zostanie również od
dany do użytku nowo 
wybudowany w Łowiczu 
Dom Książki, zaś w Brze
zinach — Miejska i Po
wiatowa Biblioteka. Zo
stanie uruchomionych 
trzydzieści klubów prasy 
we wsiach oraz nowe 
punkty biblioteczne. A  
ponadto konkursy, spot
kania młodzieży z woj
skiem itd. Szczegółowe 
omówienie bogatego pro
gramu wymagałoby na
pisania dużego artykułu. 
Inauguracja Dni Oświaty 
Książki i Prasy w  wo
jewództwie łódzkim od
będzie 'się w  tym roku 
w Łowiczu w  dniu 2 
maja br. w związku zfe 
wspomnianym oddaniem 
do użytku społeczeństwa 
Domu Książki.

N IE D Z IE L A

Państwowy Teatr No
w y wystąpił przed świę
tami z premierą komedii 
sensacyjne) Roberta Tho
masa „Osiem kobiet” . 
Szczegółową recenzję г 
tej nowości zamieszczą 
„Odgłosy”  w  następnym 
numerze. Na razie w ar
to zanotować osiągnięcia 
aktorskie. szczególnie 
trzech pań: Wandy Ja- 
kubińskiej, E w y  Zdzte- 
szyńskiej i Jan in y  Jab ło 
nowskiej.

A R Y ST A R C H
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M a rjo ry  napisała w tedy 
w  swoim  dzienniku na stro
n icy  pod datą 17 m aja 2157 
roku: „D zisia j Tom m y zna
lazł praw dziw ą książkę!”

B y ła  to bardzo stara 
książka. Dziadek M arjo ry  
opow iadał je j, że daw niej 
wszystkie powieści i no
wele  drukowano na papie
rze.

Dzieci odw raca ły  pożółkłe 
delikatne kartk i i strasznie 
je to śmieszyło, k iedy czy
ta ły  słowa, które stały w 
m iejscu i nie ruszały się 
tak jak  to zw yk le  byw a na 
ekranie. A  potem gdy w ra 
ca ły  do stron początkowych 
znajdowały te same słowa, 
które czyta ły p ierwszy raz.

—  Ależ to m arnotrawstwo
—  oburzył się Tomm y. —  
Prawdopodobnie w tedy 
książki wyrzucano po prze
czytaniu. A  na naszym te- 
leekran ie było już chyba 
m ilion książek, a ile jesz
cze będzie? Nie, naszego 
ekranu nigdy . bym  nie 
w yrzucił!

—  J a  też —  potw ierdziła 
skw ap liw ie  M arjo ry . M ia ła  
jedenaście la t i w idziała 
dużo m niej teleksiążek niż 
Tom m y, który by ł od niej
o dw a lata starszy.

—  Gdzie ją  znalazłeś —  
spytała.

—  W  naszym domu na 
strychu —  odpowiedział, 
nie unosząc g łowy znad 
książki.

—  O  czym w  n ie j piszą?
—  O szkole.
—  O  szkole? —  pow ie

działa pogardliw ie. —  Nie 
roztimiom dlaczego o n ie j 
piszą. Je s t wstrętna, n iena
w idzę jej,

M arjo ry  nigdy nie lub iła  
szkoły, a ostatnio uczucie 
n ienaw iści wezbrało w  niej 
z podwójną siłą. M echa
niczny nauczyciel bez przer
w y  zadawał je j prace kon
trolne, a M arjo ry  robiła je 
coraz gorzej i w tedy mama 
ae sm utkiem  pokiw ała gło

w ą i poprosiła by przyszedł 
Dzieln icow y Inspektor.

B y ł  to m ały  pu lchny męż
czyzna z czerwoną twarzą. 
Przyn iós ł ze sobą skrzynię 
z narzędziam i, w  któfej 
znajdow ały się jak ieś przy
rządy i druty. Uśm iechnął 
się do M a rjo ry  i dał jej 
jabłko, a następnie rozebrał 
nauczyciela na części. M a 
rjo ry  m iała nadzieję, że on 
nie będzie um iał go złożyć, 
ale złożył i po niespełna 
godzinie nauczyciel by ł już 
gotowy: olbrzym i, czarny, 
odrażający, z w ie lk im  ekra- 
nnm] na którym  pokazywał 
wszystkie lekcje i zadawał 
pytania. Ek ran  to jeszcze 
n ic  w  porównaniu z otwo
rem, do którego M arjo ry  
m usiała w suw ać odrobione 
lekcje  i prace kontrolne.

w yn ikó w  nauczania dziec
ka jest raczej zadowalają
ca.

Inspektor znów pogłaskał 
ją  po głowie.

M a rjo ry  by ła  rozczarowa
na. M ia ła  nadzieję, że nau 
czyciela zabiorą na pew ien 
czas. Tak  było z nauczycie
lem  brata.

Popsu ł się sektor histo
rii i w tedy Töm m y n ie  m iał 
lekc ji przez cały miesiąc.

Dlatego powiedziała:
—  N ie rozumiem dlaczego 

ktoś pisał o szkole.
Tom m y zrobił poważną 

minę.
—  A  dlatego, żo to nie 

jest taka szkoła jak  u nas, 
głuptasku. Ta, o której p i
szą, jest zupełnie inna, bar
dzo stara, sprzed k ilkuset 

la t

P isa ła  je  przy pomocy spe
cjalnego kodu, którego na
uczono ją k iedy m iała sześć 
lat, a nauczyciel w  m gnie
n iu  oka oceniał te prace 
i s taw ia ł stopnie.

Inspektor ukończył, już 
reperację, pozbierał narzę
dzia, uśm iechnął się i  po
głaskał M arjo ry  po głowje.

—  To n ie  jest w ina 
dziewczynki,- Mrs. Jones —  
powiedział do matki. —  Po 
prostu sektor geografii by ł 
trochę przyśpieszony. Cza
som tak bywa. W yregu lo 
w ałem  go do poziomu dzie
sięcioletniego. Przeciętna

M arjo ry  poczuła się obra
żona.

—  Skąd  mam wiedzieć, 
jak ie  w tedy by ły  szkoły?...

Przez chw ilę  czytała mu 
przez ram ię, a potem powie
działa:

—  U  nich też b y ł nauczy*
ciel!

—  Oczywiście, ale to nie 
b y ł p raw dz iw y nauczyciel. 
To by ł człowiek,

—  Człow iek? Czy czło
w iek  może być nauczycie
lem?

—  To wcale nie jest ta 
k ie  trudne. On po prostu 
opowiadał dziewczynkom

i chłopcom, zadaw ał im  
prace domowe, pytał.

—  Człow iek by sobie z 
tym  nie poradził.

—  Jeszcze jak ! Nasz oj
ciec um ie ty le  co nauczy
ciel.

—  To niem ożliwe. Czło
w iek  wszystkiego nie za
pamięta.

—  Możem y się założyć, że 
um ie ty le  samo.

M a rjo ry  ustąpiła.
A le  m imo to n ie chcia

łabym , żeby w  naszym do
mu m ieszkał j a k iś . obcy 
człowiek —  powiedziała.

Tom m y zaczął się głośno 
śmiać.

—  M arjo ry , ty  w  ogóle 
nie masz o tym  pojęcia! 
A leż  zrozum, nauczyciele

, n ie m ieszkali w  domach 
uczniów. B y ł  w tedy specjal
n ie wydzie lony budynek, do 
którego wszystkie dzieci 
przychodziły.

—  I  wszystkie dzieci uczy
ły  się tak ich  sam ych przed
m iotów?

—  Natura ln ie , w  zależ
ności od wieku.

—  A  mama m ówi, że 
nauczyciel powinien być na 
strojony i dostosowany do 
poziomu umysłowego każ
dego chłopca albo dziew 
czynki, i że każde dziecko 
należy uczyć indyw idualn ie.

—  No tak, ale w tedy w  
ten Sposób nie robiono. 
A  jeżeli tobie to się nie 
podoba —  możesz nie czy
tać.

—  Tomm y, przecież ja  nie 
mówię, że mi się nie podo
ba —  szybko powiedziała 
M arjo ry.

Pochy liła  Się nad książ
ką. Z  w ie lk im  zaintereso
waniem  czytała o tych  dzi
w nych  szkołach.

N ie zdążyli jeszcze prze
czytać połowy, k iedy weszła 
m am a:

—  M arjo ry , szkoła!
M a rjo ry  uniosła niechęt

n ie głowę.
—  M am usiu, jeszcze tro 

chę.
—  Szybko —  powiedzia

ła  M rs. Jones. •— Tom m y, 
na ciebie też już czas.

—  Tom m y, czy po lek 
cjach będę mogła jeszcze z 
tobą poczytać? —  prosiła 
M arjo ry .

—  Zobaczym y —  pow ie
dział obojętnie Tom m y i 
odszedł z książką. S łyszała 
jak  gwiżdże na schodach.

M a rjo ry  weszła do poko
ju, k tóry by ł je j szkołą. M e
chaniczny nauczyciel był 
już przygotowany i czekał 
na nią. On zawsze czekał 
na n ią o te j samej porze, 
codziennie oprócz soboty i 
niedzieli. M am a m ówiła, że 
dziewczynki lep iej się uczą, 
jeżeli ich lekcje odbywają 
się regularnie.

Ek ran  p łonął i na nim  
ukazały się słowa: „Dziś na 
ko lejnej lekcji m atem atyki 
będziemy przerabiali doda
w an ie ułamków. Do otwo
ru proszę włożyć pracę do
m ową” .

M a rjo ry  westchnęła. Po 
m yślała w tedy o tam tych 
szkołach, k iedy je j pradzia
dek b y ł m ałym  chłopcem. 
Dzieci razem siedziały w  
klasach, razem w yb iegały 

na przerwy, razem w raca 
ły  do domu. M ogły sobie 
pomagać przy odrabianiu 
lekcji, mogły m ów ić o szko
le.

I  nauczyciele b y li ludź
mi...

M echaniczny nauczyciel 
w yp isa ł na ekran ie: „K ie d y  
dodajem y ułam ki lh  i lJ*—"

M arjo ry  m yślała o tym, 
że w tedy dzieci na pewno 
kochały szkołę, b y ły  szczę
śliwe i że było im  bardzo 
wesoło...

Przełożył: 
R O M A N  G O R Z E L S K Ï

„A stry " Fot. A . Idzinski

Adam Idziński to fotografik dobrze znany naszym 
eejrtołnikofTK pamiętamy te piękne. pełne szlachetne! 
prostoty prace, które nie raz zdobiły łamy ..Odgłosów” . 
Adam Idziński jest członkiem Związku Polskich A rty
stów Fotografików, lego wystawy cieszą sic zawsze 
dużym uznaniem krytyki. O ich popularności świadczyć 
może sukces ostatniej wvstawy łódzkiei. niedawno 
eksponowanej w lokalu C BW A  przy ulicy Piotrkow
skiej 102.

Prace, któro zamieszczamy w bieżącym numerze 
stanowią tylko przyczynek do wsDomnianei ekspozycji, 
dają jednak wyobrażenie o szerokich możliwościach 
twórczyćfi artysty.
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Lewym 
okiem

T R A W IE N IE C  W  P O W IĘ Z I

Pośród w ielu zanikających um iejętności i  zawo
dów, a może nawet Imnsztów, do wyraźnego upad 
ku chyli się też sztulea kucharska. Nie ma już 
w ielkich smalooszów, goniących po ślPiecie za 
jeszcze inaczej przyrządzoną pulardą, czasem tyl 
k« w  pociągu starsi panowie popisują się swci 
niegdysiejszą znajomością rozlicznych knajp i  re
stauracji oraz ich prostych a pam iętnych specjal
ności: tu pyzy, tam schaboszczak, ówdzie , karp... 
aie jak ie!

Cóż z tego, ie  praw ie kaide czasopismo — ba, na
w et niektóre gaze-ly codzienne zamieszcza ją  porady i '  
przepisy kulinarne, przy czytaniu których aż ślin
ka do wsi idzie?... Te porady adresowane są do 
naszych ton, do ściśle indywidualnych kuchen
nych „ warsztatów pracy". Zonu jednaik n ie mają 
czasu na takie głupstwa, nie mówiąc o tymi że 
i tak nigdy wszystkich potrzebnych składników  
kupić by n ie mogły. W ięc przepisy są, ślinka 
idzie, rozkoszy podniebiennych nie ma.

Kucharze zawodowi, c i po skończonym techni
kum gastronomicznym i c i praktycy z wiedzą na
bytą, urzędujący przy w ielkich kotłach stołówek) 
barów, restauracji — c l n ie czytają prasowych 
nowinek kulinarnych. Dla nich przeznaczona jest 
inna literatura, ściśle fachowa, na szczęście nie
dostępna bywalcom lok<di publicznych. M ówię: 
na szczęście, po przy t e j  lekturze nie idzie

SUnka; a raczej przeciwnie — podejrzliw ie patrzy
się potem na najpiękniej zrumienioną pieczarkę. 
Mniejsza o terminologię, brzmiącą dla lailca dość 
egzotycznie. Można się zgodzić, że surowcem pod- 
stawowym  przy produkcji flaków  wolowych (tui 
w  gronie fachowców, nie m ówi się już o gotowa
niu. ani o przyrządzaniu potraw, tylko poważnie:
0 produkcji) są — jak  chce norma — ,£waeze, 
czepice. księgi i  traw ieniec". Natomiast coś się 
w człowieku zaczyna niepokoić, gdy w  tejże nor
m ie przeczyta, że ,,dodatki i  przyprawy powinny 
wykassywać pełną przydatność, nie mogą być zatę
chłe, zrobaczywlałe, spleśniałe, oraz nie mogą po
siadać obcych zapachów 1 zanieczyszczeń'".

To o flakach. Co do bigosu — „niedopuszczalne 
jest stosowanie mięsa i jego przetworów wylza- 
zujących cechy nieświeżości, jak oślizłość, omu- 
lenie, zjelczenie, zmiana barwy, zm ieniony smak i 
zapach oraz zanieczyszczonych i  wykazujących 
obcy smak i zapach". W bigosie — „przy podgrza
niu do tem peratury około 40 stopni С sos wraz 
z wytopionym  tłuszczem może nie 'wypełniać całko 
w icie przestrzeni powietrznych pomiędzy cząstecz 
kam i kapusty i innym i składnikam i stałym i. N ie
dopuszczalne występowanie odłamlców kostnych, 
powięzi oraz resztek osłonek sztucznych".

W  cynadrach obowiązuje „barwa szarobrunatna; 
niedopuszczalne plam y szarozielone". W  befszty
ku tatarskim  — „ konsystencja m iękka, plastyczna. 
Po naciśnięciu palcem powstaje wgłębienie. Po
w ierzchnia lekko błyszcząca, wilgotna, nie lep
ka". Taik chcą normy, pulAiUcowane w  Dzienniku 
Urzędowym M inisterstwo Handlu Wewnętrznego. 
Setk i ludzi krąży po kraju i s/prawdza, czy bigos
1 cynadry odpowiadają tymże normom. Sposób 
sprawdzania jest zresztą tak ie znormalizowany, 
jatk we wszystkich gałęziach gospodarki narodo
w ej. Bierze się próbki i  bada organoleplycznici

fizyczniet baikteriologiczniet chemicznie. Najczę
ściej właśnie organoleptycznie. Odbywa się więc — 
na próbce 250-gramowej — „sprawdzanie zapachu: 
wykonać w  temperaturze i 8-20 stopni przez 
wąchanie powierzchni a następnie przez wąchanie 
bezpośrednio po dokonaniu przecięcia, zamiesza
nia lub przelania. W  przyjMdlcu gdy zapach budzi 
zastrzeżenia, próbkę podgrzać w kąpieli wodnej".

„  Sprawdzanie smaku — wyltonać przez tucie 
łub rozipuszczenie w  ustach próbki przez okres 
około 1 minuty. Następnie próbkę usuum sie z 
ust i  określa smalc oraz wyróżnia ewentualne 
posmaki. W przypadku przeprowadzenia kilku  teo- 
lejnych prób smakowych, przed każdą następną 
próbą smalcową jamę ustną należy odświeżyć".

Jasno i wyczerpująco. Jednego wszakże obawiam  
się i  nic na io  nie poradzę. Ze trawieniec róe 
byl zatęchły an i omulony, ie  sos nie w ypełnił 

przestrzeni pomiędzy czą 
stkam i powięzi, że cyna
dry nie m iały plam sza
rozielonych, ie  befsztyk 
po naciśnięciu palcem wy 
kazał Wgłębienie lelako 
błyszczące, ie  to wszystko 
obwąchaliśm y bezpośre
dnio po dolconaniu za
mieszania i  nawet oka
zało sięi że nie trzeba 
podgrzewać w  kąpielU 
a mimo wszystloo nie 
można było tego nazwać 
dobrym i flakamdj bigo
sem i  tatarem.

Co wszyscy znamy z 
powszechnego doświad
czenia,

Ć W IE K
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